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h
F isrą t o wielkich zwycięstwach ludu 

polskiego, osiągniętych w: odbudowie i roz­
budowie Polski Ludowej, z naciskiem wska 
żyw iliśm y na próby, jakich chwyta się 
reakcja w walce z obozem pracy, z obozem 
dem okratycznym.

M ówiliśm y o tym, jak część kleru, zwła­
szcza wysokiej hierarchii, bierze udział w 
tej walce, wytaczając w jej mniemaniu naj­
cięższy kaliber broni. T ą bronią jest, jakże 
bolesne dla każdego patrioty - Polaka, w y­
korzystywanie uczuć religijnych zacofane­
go kulturalnie drobomieszczaństwa i części 
chłopów.

Gorąco pragnęliśmy, by ten rodzaj wfalki 
Został, przez wysoką hierarchię kościelną 
zaniechany, zwłaszcza po wyreżyserowanej 
i szkodliwej akcji lubelskiej. A kcji, która 
niewątpliwie wyrządziła, bo musiała wyrzą­
dzić wielką szkodę kościołowi, bowiem u 
właczała religii, z którą nikt nie walczy.

N iestety. Z bólem prawdziwym piszemy 
-— niestety — bowiem decydujący czynnik 
w W atykanie, siedzibie najwyższej hierar­
chii kościelnej zdecydował się na użycie 
broni, obliczonej na ciemnotę, a tym samym 
w jego mniemaniu broni najpotężniejszej. 
W ypow iedział y/alkę wrogiej mu dei p o ­
stępu, wyznawcami której są rzesze ludu 
pracującego,, zorganizowane na całym świę­
cie w ugrupowaniach dem okratycznych, z 
klasą robotniczą na czele, lub tylko sprzyja­
jących postępowi społecznemu

T ą wdaśnie najpotężniejszą bronią zda­
niem W atykanu , może być ostatnio pow- 
zięta tam uchwala, zawierająca groźbę ek­
skom uniki za przynależność do partii kom u­
nistycznych i robotniczych lub ugrupow a­
niom czy jednostkom  im sprzyjającym.

Innym i słowy: groźba ekskom uniki skie­
rowana jest przeciwko całemu katolickiemu 
światu pracy, przeciwko milionowym rze­
szom chłopów, robotników  i inteligentów 
pracujących.

Jest staropolskie przysłowie: „kogo Bóg 
chce ukarać, temu rozum odbiera” .

N iewątpliwie przysłowie to odnieść moż­
na do ostatniego, wybitnie politycznego po­
ciągnięcia W atykanu .

Bo i jakże. W szak  każdy uczciwy i ro­
zum ny człowiek w Polsce. we Francji, we 
W łoszech, w Belgii, w każdym  zakątku 
świata usłyszawszy o tej groźbie, pomyśli z 
głębokim oburzeniem: jaka jest przyczyna, 
że W atykan  dziś właśnie, kieruje na setki 
milionów katolików, ciężko pracujących, 
wierzących taką naprawdę perfidną i obu­
rzającą groźbę.

Zadając sobie to pytanie, każdy uczciwy 
człowiek musi skojarzyć szereg faktów  z 
niedalekiej przeszłości. Z okresu, k tóry  tak 
głęboko tkw i jeszcze w pamięci.

1. L A T A  P R Z E D W O JE N N E . H itler 
Szykował się do wojny. Dem okratów zamy­
kał do obozów koncentracnnych. Jego wier­
ny współpracownik Rosenberg pisał i w y­
głaszał mowy, najbardziej bezbożnicze, na­
wracające do czasów pogańskich. W pajano  
w każdego Niemca, że religia katolicka jest 
szkodnictwem dla planów potęgi niemiec­
kiej, bowiem mówi o miłości bliźniego. N ie­
miec natom iast musi być bezlitosnym, gdyż 
tylko wówczas zdobędzie świat.

W atykan , ściślej mówiąc, papież Pius 
X II, były nuncjusz w Berlinie, uparcie mil­
czał. A ni jednym  słowem nie potępił Hitlera 
i jego wyznawców.

2. L A T A  W O JE N N E , H itler uderzył na 
Polskę, a następnie na szereg innych państw.
H itler zastosował straszliwe, barbarzyńskie
metodą7. Samoloty armii niemieckiej zrzu­
cały tysiące ton bomb na bezbronne wsie,
osady i miasta. Lotnicy niemieccy, zniżyw­
szy lot, kosili z karabinów maszynowych

bezbronne dzieci pasące bydło. Palono i 
bezczeszczono kościoły. Rozstrzeliwano ty ­
siące patriotów - księży katolickich. D ym i­
ły poprzez lata kominy krematoriów w obo­
zach śmierci, gjłzle zezycierzęcony gestapo­
wiec rzucał do pieców niewinne maleństwa, 
ciężarne kobiety i starców. Znoszono z po­
wierzchni ziemi wsie, a ludność pędzono w 
najstraszliwsze jarzmo niewoli.

I znów papież Pius X II uparcie milczał.

3. L A T A  P O W O JE N N E . Lud w pań­
stwach zniszczonych przez Niemców ruszył 
do odbudowy, straszliwie zniszczonych 
swych ziem ojczystych. Lud pracujący w 
Polsce kładzie fundam enty jasnego nowego 
gmachu umiłowanej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. N a zachodzie i wszędzie każda po­
stępowa jednostka walczy o sprawiedliwość, 
o pokój.

Papież Pius X II widzi tyko „ukochanych 
braci” Niemców. Udziela im błogosławień­
stwa, śle słowa najwyższego uznania i o tu­
chy. Przemawia po raz pierwszy w dziejach 
W atykanu  ive po łacinie, lecz po nie­
miecku.

Błogosławi bez wyjątku wszystkich 
Niemców, a więc i zbrodniarzy hitlerow 
skich.

Błogosławiąc Niemców, rzuca groźbę ek­
skom uniki pod adresem wszystkich katoli­
ków, znajdujących się w obuzie postępu, 
walczących o sprawiedliwość, o pokó| na 
świecie.

D z;ś już papież Pius X II nie milczy. Dziś 
wyraźnie błogosławi Niemców, a pod adre­
sem całego obozu demokratycznego, obozu 
świata pracy rzuca groźbę ekskom uniki.

T a w atykańska „bomba atom owa” spali 
na panewce, bo musi spakć.

K ażdy uczciwy kapłan, każdy uczciwy 
Polak, bez względu na przynależność par­
tyjną, każdy uczciwy katolik na świecie, bez 
względu na narodowość, miłujący swoją 
Ojczyznę, miłujący ideały chrześcijańskie, 
groźby papieża Piusa X II przyjmie z obu­
rzeniem. Przyjmie z oburzeniem, gdyż W a ­
tykan, będąc orędoy lik iem  Niemców7 reak­
cyjnych i ich rewizjonistycznych dążeń, bę­
dąc orędownikiem agresyw nego i aktu pół­
nocno - atlantyckiego, miast błogosławić 
pracy i wytrwałości w w7al;e o cprawiedli- 
wość, o pokój, sięga po metody, jjifitlt uży­

wano w- najczarniejszych okresach średnio­
wiecza. W ów czas chodziło o to, aby zastra­
szyć i obałamucić cien.ne warstwy, używa­
jąc do tego celu płaszczyka religijności.

Jesteśm y narodem ciężko doświadczo­
nym, wojną; narodem walczącym o ideały 
sprawiedliwości i pokoju. Z ogromnym w y ­
siłkiem, dum „i z osiągn:ęć, odbudowujem y 
i rozbudowujem y naszą ukochaną Polskę 
Ludow'ą. Budujem y miasta, wsie, szpitale, 
kościoły, szkoły, mosty i drogi. Zaorujemy 
odłogi, spuściznę poniemiecką. W  ciężkim 
trudzie goimy rany wojenne, budując nowy, 
jasny, przestrzenny gmach dla siebie i przy- 
słych pokoleń. Toteż gróźb żadnych, a szcze 
golnie opartych na zastraszeniu zastosowa­
nia ekskom uniki nie obawiamy się. bogiem  
to c g  robimy, w  niczym nie przeczy ideałom 
chrześcijańskim.

Nie przeczy im nasza praca nad odbudo­
wą Ojczyzny.

Nie przeczy im nasza walka z wszelkiego 
rodzaju wyzyskiem.
.,Nie przeczy im nasza walka o utrzymanie 
w naszym posiadaniu odwiecznych ziem 
piastowskich nad O drą i N ysą.

Nie przeczy im nasza walka o pokój na 
świecie.

Dzisiaj , groźby płynące z W atykanu  nie 
są obce nam, ludowcom, zwłaszcza nam, 
v iciarzom. Pamiętamy dobrze czasy rządóy. 
sanacji. Pamiętamy pacyfikację/ więzienia 
i Berezę K artuską. Pamiętamy naszą wal­
kę o to, by nie obszarnik lecz chłop miał 
ziemię.' miał szkołę, n.iał władzę.

Pamiętamy, jak niejeden ksiądz rzucał z 
ambon kościołów na nasze młode szeregi 
klątwy, łącząc nasz wyzwoleńczy ruch z bez­
bożnictwem, z w7alką z religią, choć takiej 
nigdy nie prowadziliśmy.

Dzisiaj glos płynący z W atykanu  ma te 
same aspekty polityczne, iest jeszcze bar­
dziej zastraszony rozwojem sił postępu na 
świecie. Ima się również przeróżnych me­
tod, przeróżnych chwytów, by powstrzy­
mać najszersze w7arstw y narodu od budow ­
nictwa Polski Ludowej.

G róźb nie obawiamy się, lub pracujący nie 
da się zastraszyć. Buduje i nadal budowrać 
będzie swoją Ojczyznę — Polskę Ludową 
w7 zupełnej zgodzie z religią, z kapłanami- 
patriutami, dla których Polska jest tal sa­
mo droga iak dla każdego uczciwego chło­
pa, robotnika i inteligenta pracującego.

S t a ł e  ceny z b o i a
Doniosłe uchwały Komitetu Ekonomicznego 

Rady Ministrów
W  oparciu o politykę stabilizacji cen rok wił podwyższyć cenę gryki na 3.700 zł. na 

niczych, Komitet Ekonomiczny R ady M r  100 kg.
nistrów na ostatnim posiedzeniu Prezydium  
powziął uchwałę, która ustala zasady go­
spodarki :bożov7ej w roku gospodarczym 
1949/50.

Komitet Ekonomiczny polecił M inistrow i 
H andlu  W ewnętrznego stosowanie stałych 
cen według standartów  zbóż, utrzymując 
na dotychczasowym poziomie cenę żyta tj.
2.000 — 2.100 zł. i cenę pszenicy tj. 3.200-- 
3.300 zł. za 100 kg dla producenta.

Cena jęczmienia została podwyższona do 
poziomu ceny żyta i wynosi 2.000—2.100 zł.

Równocześnie wprowadzono I standart 
pszenicy i ięczmienia i ustalono now7e, pod­
wyższone ceny dla tych zbóż: dla pszenicy 
I standartu 3.450 — 3.550 zł. za 100 kg, dla 
jęczmienia I standartu 2.500 zł. za 100 kg.

Ponadto Komitet Ekonomiczny postano-

W  celu podniesienia jakości zbóż usta­
lona została zasad, która zobowiązuje punk­
ty skupu do przyjmowania zboża odpowia­
dającego standartom . W  w7ypadku stwier­
dzenia, że zboże nie odpowiada ustalonym 
normom, należy umożliwić rolnikowi do­
prowadzenie zboża do odpowiedniej kondy­
cji pod względem czystości.

Nowe ceny i w arunki techniczne obowiąt 
wują zarówno przy skupie wolnorynko­
wym, jak i przy dostawach z tytułu podat­
ku giuntowego,

Uchwała Komitetu zobowiązuje ministra 
Rolnictwa i Ref. Rolnych do stworzenia 
odpowiednich warunków, przez właściwą 
gospodarkę maszynami czyszczącymi oraz 
przez dopilnowanie wykonania przepisów 
ustawy o pomocy sąsiedzkiej w odniesieniu 
do maszyn oczyszczających.

K o n f e r e n c j a  

prezesów i sekretarzy
za rrid ó w  wojewódzkich PSL i SL

W ditiu 30 u d . m . w  sali konferencyjnej 
NKw SL odr.yła się wspólna Konfere.it,j«i 
prezesów i sekretarzy Zarządów Woje­
wódzkich PSL i SL, poświęcona om ówie­
niu stanowiska Rządu wobec uchw I 
Watykanu.

Konferencji przewodniczył prezes SL, 
minister Wmceuły Baranowski. Referat 
wygłosił sekretarz SL Józef Ozga-Micnal- 
ski. Dyskusję poasumował członek Pre­
zydium NKW PSL, Jerzy Górszczyk,

Konterencja 
w Sekretariacie Mrcz. PSL

W ur. 15 Iiput odbyła się w Sekreta­
riacie Naczelnym PSL pod przewodnic­
twem zastępcy sekretarza naczelnego kol. 
Bronisława Thomasa konferencja pre­
zesów, sekretarzy i członków Prezydiów  
Zarządów Wojewódzkich.

Koyferencj ę zagaił dłuższym przemó­
wieniem prezes Stronnictwa — Józef 
Niecko. ' ^

Sekretarz naczelny kol. Kazimierz Ba­
nach, w referacie polityczne - organiza­
cyjnym om ówił aktualne prace Stron­
nictwa na ostatnim etapie przed zjedno­
czeniem się obu Stronnictw Ludowych.

Następnie om ówione zoaialy aktualne 
sprawy organizacyjne, które zrefefowftł 
kol. N=eoek, sprawy prac wydziałów ko­
biecych, które omówiła kol. Marła Szcza­
wińska oraz sprawy prasowe.

W wyniku obrad między innymi po­
stanowiona przenieść jak najszybciej do­
robek ostatniej Rady Naczelnej PSL do 
ijch  otiniw gminnych i gromadzkich, w 
których jeszcze nie ( dbyły się zebrania, 
omawiające ten dorobek.

Po zakończeniu obrad wszyscy uczesł 
nicy konferencji zwiedzili wspólnie tra­
sę W -  Z,

Ulgi dla rolników 
w spłatach długów

W  latach 1945— 1946 wielu chłopów za­
ciągnęło od Rządu pożyć ki na zakup ziar­
na siewnego i nawozów sztucznych. N a zie­
mi ich Zachodnich chłopi korzystali z po­
życzek również w 1947 r. Ponieważ wielu 
z nich ze względu na trudne jesfeze warun­
ki materialne, lub z innych powodów nie 
jest w stanie do chwili obecnej zacągnię- 
tych pożyczek zwrócić, Ministerstwo" Rol­
nictwa i R. R. wydało specjalną instrukcję, 
która informuje, jak można uzyskać prolon. 
gatę Jub całkowite umorzenie tych długów.

Całkowite umorzenie długu może być do­
konane w wypadkach, jeżeli dłużnik w sku­
tek posuchy, powodzi, gradobicia, pożaru 
czy innych klęsk, znajduje się w ciężkiej 
sytuacji materialnej.

Z ulg w spłatach pożyczek mogą korzy­
stać m. in. repatrianci, którzy pozostawili 
swoje plony za Bugiem.

Do korzystania ze lOOprocentowych ulg 
przy spłacie zadłużeń uprawnieni są rolni­
cy, których przychodowość szacunkowa, 
obliczona według podatku gruntowego, wy 
nosi do 60 q. Rolnicy, których przychodo­
wość wynosi od 60—80 q, korzystają z ulg 
w granicach od 25 do 75%, zaś rolnicy po­
siadający gospodarstwa o przychodowości 
od 60 do 150 q, mogą korzystać z ulg w gra­
nicach od 25 do 50%.

W szystkie ulgi stosowane będą dla każ­
dego rolnika oddzielnie na podstawie 'ł o ­
żonych wniosków, które powinny b ,7ć skła­
dane w zarządach gminnych ZSCh, Rolnicy 
ubiegający się o ulgi w spłatach pożyczko­
wych powinni się zgłaszać po bliższe infor­
macje do gminnych i powiatowych zarzą­
dów ZSCh. do gminnych instruktoiow  rol­
nych oraz do powiatowych referatów rol­
nictwa i reform rolnych przy starostwach.
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Ośw iadczenie Rządu w sprawie uc hw ały W atykanu
PAP podaje następujące oś wio. der cnie Rządu RP.:

W atykan powziął ostatnio uchwalę, zawierającą 
groźbę ekskom uniki za przynnlecność do partii 
komunistycznych 1 robotniczych lub sprzyjanie Im, 
Uchwała la zaw iera groźbę represji religijnych w 
itnsnnka do wieln milionów ludzi wierzących, chło 
pów, robotników  / inteligentów, którzy zgodnie 
ze swym smoleniem społecznym I narodowym hu- 
dują Polskz Ludową, opartą na zasadach spra­
wiedliwości społecznej.

Uchwała w atykańska nie ma nic wspólnego i 
troską o w iarę 1 wolr.ość praktyk religijnych, któ­
re w Polsce są w pełni respektowane t zabezpie­
czone. W prost przeciwnie — jest ona brutalnym 
pogwałceniem aczuc rellgtjnycn ludzł wierzących. 
Stanowi ona nadużycie autorytetu Kościoła dla 
celów nie mających nie wspólnego a rellgią. 
Uchwała ta grozi bowiem stosowaniem represji 
religijnych za poglądy polityczne oraz działalność 
społeczną, polityczną i państwową, niemiłą wy­
właszczonym obszarnikom i kapitalistom i ich za­
granicznym opiekanom.

Siłą kierownicza odrodzonego Państwa Polskie­
go jest partia robotnicza i sprzymierzona z nią 
Inne stronnictw a demokratyczne. Kto nsitnje dy­
skryminować kogokolwiek za przynależność dn 
partii robotniczej lub jej popieranie, ten godzi w 
państwo indowe.

Uchwała watykańska jcsl wyzwaniem pod adre­
sem rnchn robotniczo-chłopskiego, który zawsze 
byt solą w okn reakcji. Uchwała watykańska jest 
skierowana przeciw tym, którzy dźwigali na sobie 
główny ciężar walki z faszystowskim zdziczeniem 
w Imię wolności i niepodległości narodów, prze­
ciwko tym, których ofiarności bohaterstw a za­
wdzięczać należy ocalenie knltury ludzkiej 1 cy­
wilizacji od zagłady.

Nutomtast — Jak powszechnie wiadomo — wła­
śnie w stosunku do faszyzmu I hitleryzmu, który 
dopuścił się najkrwawszych zbrodni w dziejach 
luuzkośei, W atykan zachował postawę pełną wy 
rozumiałości 1 tolerancji, w Istocie zaś wręez mu 
sprzyjał. Dlatego uchwala ta budzić must lym 
większe oburzenie.

Uchwała w atykańska, podobnie jak pakt a t­
lantycki i inne pakty agresji politycznej, powsta­
ła za sprawą tych samych ośrodków im periali­
stycznych, które na skutek swej chciwości, za­
chłanności i chęci podboju całego św iata szykują 
grunt dla rozpętania nowej pożogi wojennej, prze­
ciw zaś Polsce znów podsycają zwłaszcza w 
Nleiuczech, najgorsze Instynkty agresywne 1 re­
wizjonistyczne. Wymownym tego świadectwem 
było ostatnie niemieckie przemewienie papieża.

Przemówienie to hyłn jednym z ogniw polityki 
W atykanu, k tóra celem skaptowanla sobie nie­
mieckich nacjonalistów wymierzona jest przeciw 
naszej granicy na Odrze 1 Nysie, przeciw naszym 
Ziemiom Odzyskanym, nknplonym bezmiarem wie­
lowiekowych cierpień narodn polskiego w jego 
zmaganiach z germ anizacją, ziemiom zroszonym 
w ostatniej wojnie obficie krwią żołnierza ra ­
dzieckiego t polskiego.

W parze z intrygam i antypolskim i na arenie 
międzynarodowej idzie wzmożenie przez czynniki 
wysiłków sabotażowych w K r a i n  które zmierzają 
do niszczenia dornhka, pomnażanego przez naród 
polski z zapałem, budzącym podziw całego świa­
ta. Aby przeszkodzić w tej wielkiej pracy, wrogie 
Polsce czynniki nsiłują wywołać zamęt i rozbić 
jedność narodu. Toteż, nehwała watykańska przez 
olbrzymią większość wierzących i przez całą śwla- 
iłą opinię publczna w Europie nznana została za 
zamach na wolność sumienia I za próbę wzno­

wienia mrocznych łradycjt średntnwteeanyeh walk 
władzy papieskiej przedw władzy państwiwej, 
walk herarcl.il kościelnej przeciw państwu, ktorc 
łab sm utną odegrały rolę w historii Polski.

W spomniana nehwała nic zesł więc niczym la ­
nym nłz nową, aw anturniczą próbą , zastraszenia 
wierzących, celem przeciwstawienia Ich władzy 
Indowej i państw o, próbą w trącania się W atykanu 
do wewnętrznych spraw polskich, akiem  agresji 
przeciw państw u polskiemu.

Władze państwowe oczeknją, że eała światła 
część Snchowieńsl wa polskiego zajmie w tej sp ra­
wie stanowisko patriotyczne, zgodne z godnością 
narodową t Interesam i państwa.

Uchwała w atykańska noltdnje z obowiązującym 
w Polsce porządkiem prawny**, toteż nic może 
ona być w Połsee ani rozpowszechniane, lu.f wy­
konywana.

Księża i inne osoby duchowne wszelkich szczeb­
li winni kierować się obowiązującym nstawodaw- 
sJwen** polskim, zwłaszcza przy wykonywaniu 
funkcji natury  publicznej, w żadnym zaś razie nie 
mogą wykonywać dyrektyw  zagranicznych ośrod­
ków dyspozycyjnych, sprzecznych z polskim usta­
wodawstwem I z polską racją staną.

Patriotyczne 1 lojalne wobec państwa dneho- 
wieństwo koazystać będzie przy wykonywaniu 
swych obowiązków duszpasterskich z pełni opieki 
praw nej t przyjaznego stosunkn władz państwo­
wych, W ładze państwowe strzec będą poszanowa­
nia nezuć religijnych wierzących I ewohody wy­
konywania praktyk religijnych, nie dopnszezająe 
w tym zakresie do żadnej dyskrym inacji. Równo­
cześnie władze państwowe będą z c aią snrowością 
prawa ścigać wszelkie wystąpienia, które grożą 
zakłóceniem porządkn publiczngo lub zm ierzają 
do osłabienia ustro ju  dem okracji ludowej, wywal-

N astępnie min. Spychalski zapoznał u- 
czestników K ongresu  ze szczegółami p la­
nu dobudowy stolicy w ciągu najbliższego 
sześciolecia.

Przemówienie swoje min. Spychalski 
zakończył słowami P rezydenta Bolesława 
B ieru ta , wypowiedzianym i na  K onferen­
cji O rganizacji W arszaw skie j PZ PR : 

„U czyńm y w szystko, powiedział Prezy 
dent ,abv odbudowa i rozbudowo W arsza­
wy sta ła  się dum ą i chlubą każdego Pola­
ka, uczyńmy w szystko ,aby m iasto nasze 
przodowało w wielkim dziele w ykonania 
planu 6 -letniego, tak , jak  kiedyś przodo­
wało w ayalce z hitlerow skim  naieźdźcą. 
To będzie wielki wkład naszego pokolenia 
w dzieło budowy silnej, zamożnej, szczę­
śliwej, socjalistycznej Polski.

To będzie wielki nasz w kład w dzieło 
budowy lepszego, szczęśliwszego św iata 
—  wkład godny bohaterskiego ludu n a ­
szej W arszaw y".

Po przem ówieniu m in is tra  Spychalskie­
go zebrani wysłali na wniosek ob. Tkacza

delegację do P rezyden ta  RP. Bolesława 
B ieru ta  z prośbą o objęcie p ro tek to ra tu  
nad organizacją Społecznego K om itetu 
Odbudowy Stolicy.

Po w ysłuchaniu spraw ozdań p rzed sta­
wicieli W oj. K om itetów  Odbudowy W a r­
szawy oraz po przem ówieniach: delegata 
radzieckich dziennikarzy i przedstaw icieli 
ZMP i SP, K ongres uchwalił rezolucję w 
k tó re j m iędzy innym i czytam y:

„Lud W arszaw y, budujący  z uporem 
i niezw ykłą ofiarnością swoje ukochane 
m iasto, godzien je s t  nie tylko uznania, 
ale i jak  najw iększej pomocy będącej oby 
w atelskim  obowiązkiem całego społeczeń­
stw a. H asło: „cały naród buduje swoją 
stolicę", winno się stać' przykazaniem  ca­
łego k ra ju .

Obrady zakończył M arszałek Sejm u Ko­
walski, k tó ry  podziękował Prezydentow i 
RP. Bolesławowi B ierutow i za uczestnic­
two w obradach oraz życzył zebranym  jak  
najow ocniejszych wyników w dalszej p ra 
cy społecznej na rzecz odbudowy kraju*

. . IBogaty dorobek ZSCh w ciągu 4 i pół działalność

KONGRES ODBUDOWY WARSZAWY
początkiem nowego etapu wzmożonego budownictwa

W  dniu 23 lipca w auli Politechniki 
W arszaw skiej obradował p ierw szy  Ogól­
nokrajow y Kongres Odbudowy StolTcy.
W obradach wzięło udział przeszło 2000 
delegatów  rek ru tu jących  się z pośród 
najbardziej' zasłużonych działaczy SFOS 
(Społecznego Funduszu Odbudowy Stoli­
cy), byli to : przodownicy akcji zbiórko­
wej n a  odbudowę Stolicy, przodownicy 
pracy, górnicy z Zagłębia Śląsko - Dą 
browskiego oraz liczni chłopi przybyli ze 
w szystkich wojew ództw k ra ju . W  obra­
dach wzięli udziaf: M arszałek Sejm u Ko­
walski, członkowie R ady P ań stw a A. Za­
wadzki i dr Kołodziejski oraz liczni człon­
kowie Rządu z prem ierem  Cyrankiewi­
czem na czele.

O tw arcia obrad dokonał M arszałek Sej 
mu W ładysław  Kowalski, życząc zebra­
nym  _ aby dalsza działalność terenow ych 
K om itetów  Odbudowy W arszaw y przy­
czyniła się do wzmożenia, udoskonalenia 
i upowszechnienia działalności SFOS, ku 
chwale ukochanej W arszaw y i pożytkowi 
całego k ra ju .

W  czasie obrad K ongresu przybył na 
s>jdę P rezydent RP. Bolesław B ierut,
Wśród entuzjazm u zebranych P rezydent 
RP. w ita jąc  Kongres powiedział między 
in n y m i:

„W itam  gorąco i pozdrawiam  serdecz­
nie Kongres Obudowy Stolicy!

W arszaw a przeżyw a obecnie 'swoje 
wspaniałe, radosne dni. W asz Kongres,
Obywatele, to  uwieńczenie te j radości.
W asz Kongres to  dowód, że spraw ą odbu­
dowy naszej Stolicy ży je  cała Polska.

D latego, w ita jąc  W as gorąco, drodzy 
Obywatele, n a  tym  K ongresie, pozwalam 
sobie złożyć W am  życzenia, żeby ten ceł, 
k tó ry  sobie postawiliście, został jak  n a j­
szybciej przez W as zrealizowany. J e s t  to 
jeden z najw ażniejszych celów, k tó ry  sta  
wia przed sobą dziś każdy działacz spo­
łeczny i p a trio ta . J e s t  to sprzęgnięcie w 
jedną całość serc 2-5 miilonów Polaków z 
naszą Stolicą, Stolicą Polski Ludowej, 
w raz z tym , z całym  narodem  polskim  w 
budowie nowego lepszego życia.

Życzę W am serdecznie powodzenia w 
W aszej pracy".

Po ukonstytuow aniu  się prezydium  0- 
gółnokrajow y K ongres Odbudowy powi­
ta li: przewodniczący C entralnej Rady
Zw. Zaw. —  A leksander Zawadzki, wice­
prezes ZSCh — P iotrow ski oraz prezy­
den t W arszaw y — Tołwiński. Z kolei 
dłuższe przem ówienie w ygłosił m in ister 
budownictwa inż. M arian Spychalski.

„Celem K ongresu —  oświadczył min.
Spychalski — je s t  między innym i dalsza 
m obilizacja w szystkich Polaków do wy­
konania nowych, w iększych aniżeli w p la­
nie 3-letnim  zadań, do realizacji 6-letnie 
go planu odbudowy podstaw  socjalizm u 
w Polsce, do zbudowania W arszaw y jako 
nowej stolicy.

Związek Samopomocy Chłopskiej, który 
powstał w grudniu 1944 r. po czterech i pól 
latach działalności może poszczycić się 
wielkimi osiągnięciami na powierzonych 
mu odcinkach życia wsi.

Osiągnięcia te przedstawił wiceprezes 
Zarządu Głównego Z.S.Ch. w referacie wy­
głoszonym w czasie akademii z okazji 
Święta Odrodzenia.

Związek Samopomocy Chłopskiej liczy 
dziś pólto-.ra miliona członków, zrzeszonych 
w 40 tys. kół gromadzkich. Ostatnie wy­
bory  do zarządów kół przyczyniły się do 
dalszego oczyszczenia szeregów Związku z 
elementów spekułanckich i bogaczy wiej­
skich,

W ażną  rolę odegrał ZSCh na odcinku 
uspołecznienia kobiet wiejskich w drodze 
organizowania kursów, konferencji, odczy­
tów itp. Obecnie na terenie gromad pracu­
je około 40 tysięcy Kól Gospodyń, które 
zrzeszają około 300 tysięcy członkiń. W  
wielu wvpadkach kobiety zaięły kierowni ­
cze stanowiska w Związku. Przez zorgani­
zowanie licznych dziecińców sezonowych 
ZSCh przyszedł z pomocą matkom w okre­
sie letnich prac w polu.

W iele uwagi pośw:eca ZSCh sprawom 
młodzieży wiejskiej, kładąc szczególny na­
cisk na sprawę wychowania fizycznego na 
wsi. Dziś czynnych iest w Polsce ponad 70 
tysięcy Ludowych Zespo-lów Sportowych.

N a odemku prac kulturalno-oświato­
wych osiągnięcia Związku są również duże. 
Zorganizowano 3500 świetlic wiejskich, 
przy których czynnych jest 1200 zespołów 
teatralnych, 50 zespołów tanecznych, 520

zespołów chóralnych oraz ponad 120 or­
kiestr. Przy świetlicach prowadzą działal­
ność zespoły samokształceniowe; znajduje 
się przy nich około 300Ó bibliotek.

Związek bierze bardzo czynny udział w 
zwalczaniu, analfabetyzmu, poprzez organi­
zowanie kursów, oraz werbunek nauczają­
cych. Z SC h otacza opieką, troską i popar­
ciem uzdolnioną młodzież wiejską i u d o ­
stępnia jej studia na wyższych uczelniach, 
czy też w szkołach artystycznych.

Szczególnie ważny odcinek prac Związku 
to podniesienie poziomu uprawy roli, zwlasz 
cza w gospodarstwach chłopów mało i śre­
dniorolnych. Przez stworzenie 15 zrzeszeń 
branżow‘ych obejmujących pół miliona człon 
ków, Związek przyczynił się do wprowa­
dzenia w rolnictwie planowości, oraz do 
uporządkowania produkcji rolnej. Zrzesze­
nia branżowe zostaną rozwiązane, gdyż nie 
całkowicie wypełniają swą rolę, a na ich 
miejsce powołano gromadzkie grupy plan- 
ta torów i hodowców.

ZSCh stworzył podstawy nowei spół­
dzielczości, powołując uniwersalne gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” , które 
coraz skuteczniej bronią biednych chłopów 
przed wyzyskiem bogaczy. ZSCh iest twór. 
cą pierwszych spółdzielczych ośrodków ma­
szynowych, W  celu dostarczenia wsi facho­
wych kadr, Z SC h przeprowadził masowe 
szkolenie młodzieży wiejskiej. Spółdziel­
czość budowlana, elektryfikacja wsi, spro­
wadzanie i rozdział bydła, koni, współudział 
w akcii , .H ” , leczenie uzdrowiskowe tysię­
cy biednych chlorów — to dalsze odcinki 
działalności ZSCh,

**»««<• wysRktom tadą peaenjąeeg* I (wńałaea 
Indowego, stojącego na straży niepodległości « r u  
praw  i sdobyeey todcl praey.

Nie nlega wątpliwości, że wsevsey totusie pracy 
poprą wysiłki, zmierzające do takiego uregulowa­
nia stosunków między państwem a kościołem, M6- 

re, gw aiantująe pełną wolność religii, zabezpieczy 
pełną suwerenność państwa Indowego 1 nienaru­
szalność npraw nień władzy Indowej.

Nie niega wątpliwości, że olbrzymia większość 
ludności nie ścierpł wichrzeń, które nsttoją wy­
korzystywać n czucia religijne łudzi wierzących 
Jla celów polityki Imperialistów i podżegaczy w ir 
jcunyeb, które usiłują zakłócić naszą wielką, co­
dzienną, twórczą pracę dla dobra Polski,

Biskup C h e n m fts k ! u min. W s ls k ls ft
Duła 26 lipca br. M inister Administracji Pobitew­

nej W ładysław Wolski przyjął S e k re to m  Eplsko- 
pało ks. Bisknpa Z, Chororaańsklego t wręczył san 
tekst oświadczenia Rządn R P. w sprawie groźby 
ekskom uniki, ogłoszonej prze* W atykan.

Jednocześnie Minister Wolski zakomunikował 
ks. Biskupowi Z. Cborooiańskiemu, że Rząd przy­
jął propozycję Episkopatu, by rozpocząć rozmowy 
komisyjne między Rządem ą Episkopatem, wmin- 
izające do aregnlowania wzajemnych ątasnnków.

Rada Państwa składa fcdd 
paftifęa gen. Świerczewskiego 

i Pstrowskiego
N a odbytym  dnia 27 lipca br. posiedze­

niu R ada P ań stw a powzięła uchw ały, o 
uczczeniu pamięci i zasług gen. K aorla 
Świerczewskiego oraz W incentego Pstrow  
skiego.

D la uczczenia szczególnych zasług, od­
znaczonego pośm iertn ie O rderem  „Bu­
downiczych Polski Ludow ej" gen. Karola 
Świerczewskiego, dla złożenia hołdu Jego 
m ęstw u, dla podkreślenia Jego zasług w 
walce z faszyzm em  oraz za pracę w dziele 
tw orzenia odrodzonego W ojska Polskiego, 
Rada P ań stw a  postanaw ia zlecić wykona- 
nanie posągu B oh atera  Polski Ludowej 
gen. K arola Świerczewskiego w celu u- 
mieszczenia w gm achu Rady P aństw a.

W związku z pięcioleciem PKW N, dla 
złożenia hołdu klasie robotniczej, dla ucz­
czenia p rący  będącej w Polsce spraw ą gpd 
ności i honoru, dla podkreślenia w agi 
współzawodnictwa pracy, P ad a  P aństw a 
postanow iła zlecić w ykonanie popiersia 
W incentego Pstrow skiego, in ic ja to ra  
współzawodnictwa pracy  i zasłużonego 
przodow nika pracy, odznaczonego po­
śm iertn ie O rderem  Budowniczych Polski 
Ludow ej", i umieścić jego popiersie w 
gm achu Rady Państw a.

Chłopi bułgarscy przybyli 
do Polski

We wczesnych godzinach rannych  dnia 
28 lipca przybyła z Sofii do W arszaw y 
48-osobowa wycieczka chłopów bułgar­
skich, w skład k tó re j wchodzą p rzed sta ­
wiciele p a rtii kom unistycznej, ludowej o- 
raz bezparty jn i. N a czele wycieczki stoi 
członek K om itetu  Centralnego Kom uni­
stycznej P a rtii B ułgarii, Ł ato  W ekilski.

Podczas dwutygodniowego pobytu w 
Polsce chłopi bu łgarscy  zwiedzą ośrodki 
rolne, na następnie w pierw szych dniach 
sierpnia w yjadą na pobyt wypoczynkowy 
do Spały.

W ycieczka przybyła na  zaproszenie 
Związku Samopomocy Chłopskiej, w imie­
niu którego chłopów bułgarskich w itała 
ob. Sobierajska. Obecni byli przedstaw i­
ciele KC PZPR Chełchowski i Tom oro. 
wicz, N K W  SL — m in is te r B aranow ski 
i zastępca sek re tarza  gen. SL —  pos. 
Juszkiewicz.

W im ieniu P SI. wycieczkę pow itali: 
B ronisław  W arow ny — wiceprezes NKW , 
Je rzy  Górszczyk —  członek Prezydium  
N K W , red ak to r naczelny „G azety Ludo­
wej", Józef Gó.iski —  sek retarz  R ady Na­
czelnej .

T r a k t o r y  p r o d u k c j i  k r a jo w e )'
Rolnictwo polskie otrzymało w ciągu 

ostatnich dwóch lat 2.500 traktorów  pro­
dukcji krajowej. Pierwsze traktory opuści­
ły fabrykę 22 lipca 1947 roku.

Dzięki wprowadzeniu nowego systemu 
pracy szybkość produkcji traktorów  poważ­
nie wzrośnie. Plan sześcioletni będzie okre­
sem przełomowym. W  ostatnim roku pla­
nu będziemy rocznie produkowali kilkana­
ście ty s :ęcy traktorów .

W  ten sposób po uwzględnieniu zużycia 
maszyn nasz park traktorow y osiągnie po­
nad 50 tys. traktorów . Pozwoli na to uma- 
szynownenie naszego rolnictwa. T rak to r bo­
wiem wśród maszyn rolniczych zajmuje po­
zycję kluczową.
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Ze wszystkich miast i wsi Ziemi Kieleckiej
pozdrawiamy Cię Warszawo

W  dniu 23 lipca br, odbył się w W ar- 
>zawie I Ogólnokrajowy Kongres Odbudo­
wy Stolicy. O ważności tego wydarzenia 
niech świadczy fakt, żt Kongres zaszczyci! 
swą obecnością Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut oraz premier Cyrankiewicz, Marsza, 
tek Sejmu Kowalski, minister odbudowy 
Spychalski oraz przedstav 'ciele wszystkich  
ugrupowań politycznych, społecznych, go­
spodarczych i młodzuzowycn.

Kongresie brało udział ponad 2 tysią- 
ce delegatów, reprezentując Społeczne Ko- 
muety Odbudowy W arszawy z wszyst­
kich województw. Ź ziemi kieleckiej przyje. 
chało n? Kongres 120 delegatów, nie licząc 
pokaźnej grupy młodzieżowej. Niebywały  
entuzjazm, jaki przez cały czas obrad pa­
nował na sali Kongresowej, świadczył naj­
wymowniej o przywiązaniu wszystkich 
ziem, wszystkuh zakątków Polski do swej 
Ukochanej Stolicy.

Warszawa symbol naszych 
cis/pień

Podczas ostatniej wojny, Warszaw* trzy 
krotnie stawiła Niemcom zbrojną* opór — 
broniąc się przez 21 dni we wrześniu 1939 
t., walc.ąc przez 21 dni podczas powsrania 
w gettcie w kwietniu i maju 1943 r. oraz 
podczas powstania od sierpnia do paździer­
nika 1944 r. przez 63 dni.

Przez cały czas okupacji hitlerowskiej 
W arszawa była STO LIC Ą  N A R O D U  
PO LSK IEG O  i przewodziła mu w walce
•  wolność. Lecz w tych ciężkich i nierów­
nych zmaganiach z najeźdźcą poniosła o- 
gromne ofiary. W  latach od 1939 do 1944 
r. zginęło w W arszawie ponad 800 tysięcy 
mieszkańców, a po upadku powstania lud­
ność W arszawy została wysiedlona i ska­
zana na tułaczkę. N iem cy zrabował, i w y­
wieźli ze, Stolicy cały dorobek kulturalny 
i gospodarczy wielu pokoleń, a czego wyd­
rzeć nie zdołali, zniszczyli z zaiste niemiec­
ką dokładnością.

W  całej W arszawie łącznie z Pragą, zni- 
czczono 70*/# budynków — w  Warszawie 
lewobrzeżnej zaledwie 7% domów nadawa­
ło się do zamieszkania po dokonaniu mniej­
szych remontów. Kto sebie nie wyobraża 
rozmiarów tych zniszczeń, to mu powiem, 
-t gdyby wszystkie zniszczon e budynki w 
Warszawie poustawiano zwarcie, jeden o- 
bok drugiego to otrzymalibyśmy ulicę za­
budowaną po obydwuch stronach domami
* 23,5 m. długości, 12 metrów szerokości — 
i 14 m. wysc „ości. Ulica ta ciągnęłaby się 
2 l0  kilometrów, a więc mniej więcej z W ar­
szawy i i  do Jędrzejowa,

O gólna'wartość zniszczenia w W arsza­
wie, nie licząc oczywiście bezcennych dóbr 
kulturalnych i zabytkowych, wynosi ponad 
15 mJiardów zł. przedwojennych.

W  styczniu J945 r. W arszawa była mia­
stem umartych. W szędzie powiewała pustka 
i cisza cmentarza.

Dla ziemi kieleckiej W arszawa jest czymś

więcej niż Stolicą — jest symbolem naszych 
walk i naszych ofiar. Przez własne cierpie­
nia przeżycia i zniszczenia na terenie przy­
czółkowym my ją najlepiej rozumiemy.

Warszawo miasto niepokonane
Gdyśmy w dniu 22 lipca szli przez trasę 

W —Z to znowu odżyło w nas uczucie po­
dziwu i uznania dla W arszawy. Podczas 
okupacji Warszawa przewodziła nam w 
walce, a dziś przewodzi nam w odbudowie 
własnych zniszczeń.

Warszawa znowu żyje, dźwiga ją ze zni­
szczeń całe społeczeństwo polskie. Naszych 
skromnych groszowych ofiar nie roztrwo­
niono — przez pracę tysięcy robotników i 
sefki inżynierów przemieniły się w potężne 
dzieło. Na trasie W — Z, na Marszałkow­
skiej, na Alejach Jerozolimskich i wielu 
punktach W arszawy, widzieliśmy nie pa­
pierkowe kwitki, lecz pobudowane mosty, 
linie komunikacyjne, tunele, domy, pałace 
pomniki i kościoły.

W  ubiegłym roku Warszawa miała juz 
265 tysięcy izb mieszkalnych i 600 tysięcy

W  dniu 1 sierpnia br. minęło pięć lat od 
chwili wybuchu powstania warszawskiego.

GiO.nidzona przez lata okupacji niena­
w iść do zbrodniczego faszyzm u, znalazła 
swe ujście w  bohaterskim zryw ie ludu war­
szawskiego, k tóry stanął do nierównej wal­
ki. Przeciw czołgom, samolotom i pociskom  
armatnim szła warszawska młodzież słabo 
uzbrojona z głęboką wiarą i zipałem  na bój 
z  wrogiem nie zdając sobie sprawy z ciem­
nych machinacji dow’ódców.

D la  warszawskiego ludu, dla kobiet, 
d ria d  tak hojnie składających swą krew na 
ołtarzu wolności, najważniejszą rzeczą było 
walczyć aż do upadłego, aż do *aptłnegu 
zwycięstwa.

D la dowódców, dla Borów, czv  M iko­
łajczyków, dla różnego rodzaju zdege,tero­
wanych zdrajców, mieniących się przedsta- 
ęielami narodu, ważniejszym było zdobycie  
w ładzy  w  Polsce za wszelką cenę.

Za W isłą Arm ia Czerwona przepędzała 
wroga niosąc wyzwolenie ziemiom polskim.

Sanacyjna klika stojąca na czele powsta­
nia zamiast uzgodnić w spólny plan działa­
nia z Armią Czerwoną, wolała poderwać 
lud warszawski, wolała w ydać piękną W ar­
szawę na łup grabieżcom, aby tylko  zrea­
lizować swoje podle zamierzenia, zarzuce­
nia pęt ucisku na w szystko co postępowe.

W  czasie g d y  W arszawa krwawiła, kli­
ka zdrajców■ wńdząc bankructwo swych

mieszkańców, a w 1939 r 394 940 izb i
1.307.000 mieszkańców.

Warszawa jest miastem nie pokonanym, 
jesteśmy dumni, że mamy taką Stolicę.

Zwiększmy ofiarność na 
jb] odbadowę

Ziemia kielecka, aczkolwiek sama morno 
zniszczona działaniami wojennymi i pod 
tym względem może uchodzić za najbliższą 
siostrzyeę Stolicy, to przecież nie zopomnia 
la o nj.ej. Naaze datki są oczywiście ąkrenr 
niejsze od innych zamożniejszych woje­
wództw, bo zebrane pieniądze n« od­
budowę W arszawy w przeliczeniu na głowę 
ludności danego województwa w ubieg­
łym roku wynosiły: w województwie ślą­
sko - dąbrowskim 106 zł., wrocławskim 116 
zł., poznańskim 6 zł., kieleckim 38 zł., lu­
belskim 27 zł., warszawskim 34 zł., rzeszow 
skim 29 zl.

Ogóln e województwo kieleckie od I.IX- 
1946 r. do 30.V. 1949 r. wpłaciło na odbu­
dowę W arszawy 146 i pól miliona zl. D ele­
gaci kieleccy widząc naocznie te wspaniałe

zamiarów, w idząc swój daremny w ysiłek, 
dopuściła się czynu, którego pamięć tta 
wieki pokryje ją hańbą.

Za plecami bohaterskich powstańców Bór 
K om orow ski prowadzi rozmowy z N iem ­
cami, szuka sposebów  wydostania się wraz 
ze sw ym i zausznikami z gruzów i ruin mia­
sta, na które sprowadzili śmierć.

Uległa umęczona stolic. W  s-wym sady­
zm ie hitlerowski ckupant z  pięknego, mi- 
tionow ’go miasta zostawił zgliszcza, w yp ę­
dził setki tysięcy jego mieszkańców, którzy  
uratowali życie, narażając ich na głód, nie­
wolę, poniewierkę. ,

W  tym  czaAe hrabia K om orowski „ho­
norowo" skapitulował i „honorowo" wyje- 
chał do s'voich opiekunów hitlerowskich.

M inęło pięć lał. Warszawa znów żyje, 
ZTiów tętni wspaoiałyni rytmem pracy, W ar 
szawa odradza się piękniejsza niż hyła.

Pamięć tamtych dni tkw i głęboko w  ser  
carh W arszawian, u- sercach całego narodu. 
D ziś g d y  w ładzę w  Polsce wykonuje lud  
pracujący, g d y  w  twórczym  w ysiłku  buduje 
nową jasną przyszłość oparta o sprawiedli­
wość społeczną, niema miejsca w  Pplsce 
dla zdrajców, własnego narodu z pod *naku 
Komorowskich czy  Sosnkowskich, a sterczą­
ce jeszcze k iku ty ruin warszawskich ostrze­
gają i każą pamiętać wiecznie hańbę, jaką 
okryły  się siły w*teczne w  walce narodu 
o wolność.

otiągnięcia stolicy, postanowili wzmóc swój 
wysiłek organizacyjny i w bieżącym roku 
zebrać na odbudowę W arszawy lOO milio­
nów zł. zamiast projektowanych 75 milio­
nów.

W  najbliższym okresie czasu, powstanie 
w każdej wsi i w każdym zakładzie pracy 
Koło Odbudowy W arszawy. W  planie 6 
letnim ziemia kielecka wpłaci na odbudowę 
Warszawy 600 milionów zl., a ponadto do­
starczy dla budującego się Zaniku Królew­
skiego swych pięknych marmurów kielec­
kich do jednej sali, by w ten sposób zadoKu- 
mentować przyszłym pokoleniom o swym  
głębokim przywiązaniu do swej Stolicy.

Rozpoczynamy współzawodnictwo 
w ołiazność

W ojewódzki Komitet Odbudowy War* 
sza,vy w Kielcach, stosownie do zamożno­
ści danego terenu, wyznaczył każdemu Ko­
mitetowi do zebrania odpowiedniej kwoty, 
Do dnia 1 lipca br. poszczególne Komitety 
miejskie i powiatowe procentowo wywiąza­
ły się z nałożonych obowiązków następu­
jąco: pow. Kielce 81°/o, pow. Radem 63°/J, 
miasto Częstochowa ó2%, pow. Włoszczo* 
wa 51%, pow. Kozienice 50%, miasto kiel- 
ce 47%, pow. Busko 33%, pow. Iłża 33%, 
pow. Częstochowa 28%, miasto Radom 
25%, pow. Sandomierz 17*/#, pow. Jędrze­
jów 14%, miasto Ostrowiec 8*Ji.

Z powyższego zestawienia widać, że •* 
.fiamość nie zawsze idzie w parze z zamoż­
nością. W  odbudowie W arszawy przoduje 
biedny powiat kielecki, a bogaty Jędrzejów 
wlecze się na końcu. W  miastach za mało 
ofiarności jest wśród wolnych zawodów, 
apelujemy do nich by i oni podążali za chło­
pami powiatu kieleckiego.

Odbudowa W arszawy — tak jak powie­
dział Prezydent Bolesław Bierut — musi 
się stać przedmiotem dumy i radości każ­
dego Polaka.

Za gościnność dziękujemy
Podczas pobytu w Warszawie w dniach 

22 i 23 lipca delegaci kieleccy doźnali na­
prawdę serdecznego przyjęcia, że czuję się 
w obowiązku z tego miejsca podzięk wać 
za gościnność i okazar.ą serdeczność, tym 
wszystkim, którzy uprzyjemnili nam nasz 
pobyt w Stolicy. M dym i sympatycznym  
przewodnikom dziękujemy za troskliwą o* 
piekę, szoferom za wygodne samochodu, ad­
ministracji baraku na Puławskiej za czyste 
spanie, cukierni Leżańskiego i „Kubusiowi'* 
za smaczne śniadania, a restauracji „Mor­
skie O ko” za obfite obiady i kolację. Panu 
Kazimierzowi W alasiakow’ na Pradze ul. 
Piotra Skargi 40 m. 5 oraz wszystkim po­
dobnym rodzinom za zaproszenie na dalszy 
pobyt w Warszawie i za wykorzystaną i 
niewykorzystaną gościnę.

Czuliśmy się w Warszaw-e dobrze, jak 
u s>ebie w domu.

Że wszystkich miast i wsi kieleckich po  
zdrawiamy cię Warszawo —buduj się i pra­
cą lecz swe rany, wracaj do dawnej świet­
ności i przywdziej jeszcze piękniejsze sza­
ty. Jesteś przedmiotem naszej dumy — po­
możemy Ci.

Pi.
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Wróg pod mikroskopem
P o m ie ś ć  o  L u d m ik u  P a s te u r z e  16)

Rollin obudził się o czwartej nad ranem. 
Przeciągnął się leniw ie i postanowił: —
Wstaję pierwszy. — W sąsiednim pokoju 
słychać było jakieś niewyraźne mamrota­
nie. W ytężył siuch. Roux i Chamberland 
spali z głowami wciśniętym i w poduszki. 
Rollin wylazł z łóżka i podszedł do drzwi. 
W przyległym  pokoju ujrzał Pasteura. 
Uczony w  samej tylko koszuli siedział nad 
mikroskopom 1 mruczał do siebie:

—  Wspanialel Cudownie! Lepiej nie mo­
że być!

Rollin pobiegł obudzić kolegów, by 
pokazać im osobliwe widowisko.

W tej chwili rozległ się dźwięczny głos:
—  Hej, wy, młodzież, wstawać! Nasze 

sprawy nie stoją wcale tak źle!
Pasteur stwierdził od razu, że maleńkie 

ciałka, o których czytał jeszcze w Paryżu, 
są żywym i organizmami. Żyją one i roz­
mnażają się w ciele chorej gąsienicy zu­
pełnie tak samo, jak bakterie fermenta­
cji kwasu mlekowego żyją i rozmnażają 
się w mleku.

— Teraz wykażemy, że mikroorgani­
zmy wywołują zjawiska chorobowe, że 
mikroskopijne ciałka, które z takim lek- 
ceważenien| potraktowali panowie ento­
molodzy, są źródłem pebryny. Musimy to 
wykazać! I wykażemy!

Przez kilka następnych dni Pasteur był

niezwykle ożywiony i wesoły. Codziennie 
budził swoich współpracowników jeszcze 
przed świtem.

Ale pewnego razu młodzi ludzie nie do­
czekali się wesołego okrzyku.; „Hej, mło­
dzież, wstawać!" Obudziwszy się, zamie­
nili wylęknione spojrzenia i podeszli do 
drzwi. W szyscy trzej zamarli na progu. 
Zwichrzone włosy Pasteura nie rokowały 
nic dobrego. Rollin zrobił krok naprzód 
i jąkając się powiedział:

—  Może filiżankę kawy, panie profe­
sorze?

Profesor nic nie odpowiedział. Potrzą­
snął tylko głową, jak gdyby chciał odpę­
dzić natrętna muchę. Po chwili wahania 
wysunął się Chamberland i zaproponował 
nieśmiało:

— Może jajecznicę, panie profesorze...
Odpowiedzi nie było. Wówczas wszyscy

trzej zaczęli m ówić razem:
— Pan wybaczy, profesorze. Pan może 

się przeziębić. Pan zapomniał się ubrać.
Pasteur zerwał się.
—  Durnie jesteście, a nie uczeni! Jezus 

Maria, ubrać się! Jakież to może midć 
znaczenie?!

Uczonv ndał się do sypialni. Do labora­
torium wrócił ponury jak chmura grado­
wa. I Rollin, i Chamberland, i Roux po­
czuli, jak im ciarki przechodzą po skórze.

— W idzieliście wczorajszą gąsienicę?—  
spytał Pasteur.

— W idzieliśmy, panie profesorze — od­
powiedzieli skwapliwie asystenci.

— Mozę powiecie że była zdroowa gą­
sienica?

— Nie, panie p ro fesor-, gąsienica by­
ła chora.

— Doskonale. Uważacie zatem, że była 
to chora gąsienica.

— Tak jest, panie profesorze, tak uwa­
żamy.

—  A czy wy wiecie, że ja czteTy godzi­
ny oglądałem tę gąsienicę pod mikrosko­
pem i nie znalazłem ani jednego mikro­
organizmu?

— Może powiecie, że była zdrowa gą- 
nie profesorze?

—  Może w y jesteście barany, panowie 
asystenci! Zdrowa gąsienica, która nie je 
i która jest usiana plamami jak niebo 
gwiazdami! Często widywaliście takie 
zdrowe gąsienice?!

—  W takim razie, panie profesorze, my 
nic nie rozumiemy.

— Bardzo przyjemnie jest mieć pomoc­
ników, którzy nic nie rozumieją!

Pasteur zamilkł. Milczał równo dwa ty ­
godnie. A gdy znów przemówił, był ła­
godny jak gołąbek.

— Wybaczcie mi, przyjaciele, że się tro­
chę uniosłem Przykro mi bardzo. Dopie­
ro teraz zrozumiałem wszystko. W chore; 
gąsienicy nie zawsze udaje się rozpoznać 
mikroorganizm, wywołujący pebrynę. Je­
szcze rzadziej udaje się go rozpoznać w  
chorych jajeczkach. Ale w chorym moty­
lu znajdowaliśmy go zawsze. Czyż ni* 
tak?

—  Tak — zgodzili się asystenci.
— Zatem całą naszą uwagę powinniśmy 

skupić na motylach. Na motylach, które 
już złożyły jajeczka. Musimy oddzielić ja­
jeczka, złożone przez chore motyle, od ja­
jeczek, złożonych przez zdrowe. Przypu­
szczam, że pebryna jest chorobą dzie­
dziczną, że za pośrednictwem jajeczek 
przenosi sie ona na następne pokole­
nie. Jeżeli moje przypuszczenie okaże 
się słuszne, jedwabnictwo będzie uratowa­
ne. Sposób rozpoznawania zdrowych ja­
jeczek został odkryty. Ale czy mam słu«t 
szność, przekonamy się dopiero na wio­
snę, kiedy z rozsorl owanych przez nas ja­
jeczek- wylęgnie się nowe pokolenie jed­
wabników. Do tego czasu nie mamy w  
Alais nic do roboty. I wkrótce stąd w yje- 
dziemy. To wszystko, co chciałem wam po­
wiedzieć. Zajmijcie się badaniem motyli 
i rozsortowaniem jajeczek. Wszak nie 
gniewacie się na mnie za moją opryrkh- 
wość?

Oczywiście, nie gniewali się na Pauste- 
ura. Gniewali się na jedwabniki, które 
wylęgają się z jajeczek dopiero na wiosnę. 
Tak by już chcieli wiedzieć, czy przypu­
szczenie uczonego odpowiada prawdzie. 
Ale nie było na to rady. Trzeba było cze­
kać. Po rozsortowaniu jajeczek wszyscy  
czterej wrócili do Paryża

W pół roku później znów przyjechali do 
Alais. Był czerwiec. Nad Alais rozpoście­
rało się błękitne niebo. Słońce paliło.

—  Dobrze jest na południu — rzek? 
Roux. — Dobrze.

(C iąg dalszy na str. 4-tej)
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Jugosławia w kleszczach dolarowej dyplomacji
Ni» od dzisiaj p rasa zachodniej Earopy 

interesuje się „tityzmenT w Jugosławii O stat­
nio wzmogła się ilość korespondencji z tego 
k ra ju ; wstępne a/ryku ły  wielu dzienników po­
święca się rządowi Tito, który, według pół- 
oficjalnego dziennika francuskiego „Le Mon­
de", „coraz bardziej i wyraźniej orientuje się 
ku Zachodowi, co będzie miało swój wpływ na 
sytuację w Grecji". P rasa  zachodnio-europej­
ska chwali „umiarkowanie i rozsądek Tito", 
który  dla form y pro testu je  przeciwko decy­
zjom Rady M inistrów Spraw Zagranicznych 
w sprawie F.aryntii, ale równocześnie ujawnia 
zakulisowe targ i z Anfelosasami. Sprawa dru­
ga — Triestu, rozpalona do czerwoności przez 
nacjonalistów  titowskich, blednie gwałiowuie 
w świetle potulnych ostatnich oświadczeń ju  
gosłowiańskich, „że rząd włoski nie powinien 
tak  działać, jak  gdyby już całe terytorium  
Triestu do niego należało".

,.Ale przede wszystkim obietnice Tito 
w sprawie Grecji zasługują na specjalną uwa­
gę... — pisze wspomniany dziennik. Rząd Tito 
boi się zwycięstwa powstańców greckich. Za­
m ykając granicę grecko-jugosłowiaóską, s ta ­
je wyraźnie po stronie faszystowsko-reakcyj- 
nego rządu greckiego, dopomagając mu czyn­
nie w walce z rewolucyjnym ruchem ludu gre­
ckiego.

Pod rozwiniętymi flagam i wpłynął już Ti­
to do obozu imperialistycznego, szukając 
w nim ostatecznego ra tu n k u . I u d  schronienia 
przed rosnącą w k ra ju  opozycją i trudnościa­
mi gospodarczymi, w które wepchnął Jugo­
sławię.

■ Targ nie został jeszcze ostatecznie ubity, 
gdy chodzi o zapłatę dla rządu Tito. Kapitali­
ści nie śpieszą się z dolarami, po k tóre titow- 
cy wyciągają od dawna ręce. Kierownicy 
banków oświadczają, że najpierw trzeba wy­
słać „m isję finansowo-gospodarczą", k tóra  
zbada istotne potrzeby, no i oceni gwarancje, 
jakie może dać Jugosław ia w zamian za po­
życzkę". Naprzód przeto „rozliczne m isje", 
eksperci, znawcy anglosascy, którzy „zbada­
ją "  dokładnie Jugosławię, jak  zbadali już wie­
le krajów, na przykład Turcję. N ajpierw  opa­
nowanie na miejscu całego życia, udzielenie 
„rad", postawienie waruiików, później „po­
moc", k tó ie j skutki zaznało już wiele krajów 
m arshallowsk’ch. Dobre, doraźne interesy, 
owszem, już zaraz są załatwiane. Potrzebne 
dla zbrojeń anglosaskich m etale — miedź, 
cjrna, cynk — zakupuje się od ręki, płacąc 
oczywiście niskie ceny, by „ratow ać Jugosła­
wię od blokady gospodarczej".

Anglicy, zazdroszcząc Amerykanom do­
brych interesów z Jugosławią, zaw ierają z nią 
5-cioletni układ handlowy na sumę 300 mil- 
liunów funtów.

Dotąd jednak nie widać zapowiadanej 
m anny am erykańskich dolarów.

„Pomoc — pisze jeden z dzienników za­
chodnich — której mogą udzielić Jugosławii 
zacnodnie państwa, wiąże się ściśle z gw aran­
cjam i politycznymi ze strony rządu belgrad- 
•kiego". Nie wystarczy być posłusznym W 
sprawach, k tóre  Jugosław ia do niedawna wy­

suwała buńczucznie na forum  międzynarodo­
wym, nie w ystarczy dotychczasowa wrogość 
wobec Zw. Radzieckiego i państw  demokracji 
ludowej, nie wystarczy pomoc udzielona fa ­
szystom greckim, nie wystarczy, wreszcie, 
wyprzedawanie bogactw jugosłowiańskich An- 
glosasom i su ta  zapłata za zagraniczne przed­
siębiorstwa w Jugosławii. Trzeba czegoś wię­
cej za ochłapy z „pomocy" m arshallow skiej: 
— trzeba całkowitego oddania się w służbę 
imperializmu am erykańskiego.

Dzienniki am erykańskie zamieszczają w 
rocznicę „tityzm u" liczne korespondencje 
z Belgradu, nie ukryw a ją  ciężkiego, wręcz 
rozpaczliwego położenia gospodarczego tego 
kraju , w którym  praca mięśni musi zastąpić 
nieliczne i zużyte już dawno maszyny. Nie 
ukryw a też prasa am erykańska głodowania 
ludności m iejskiej i rosnącego niezadowolenia

wśród górników i kolejarzy, kusząc obietnica­
mi, że tylko w oparciu o Zachód może się 
utrzym ać rząd Tito

Taka je s t ocena urzędowej Jiigosiawii 
w oczach Zachodu. A co o rządzie Tito piszą 
i m yślą liczni, coraz liczniejsi emigranci jugo­
słowiańscy, którym  udało się zbiec przed te r­
rorem titowskim.

W Pradze, Moskwie, Bukareszcie i Sofii 
wychodzą pisma emigracji jugosłow iańskiej: 
„Nowa Borba", „O socjalistyczną Jugosła­
wię", „Pod sztandarem  międzynarodowym" 
i „N apred" — „Naprzód". W szystkie te  pisma 
służą sprawie zjednoczenia ludzi pracy w Ju ­
gosławii do walki z rządem Tito. Demaskują 
one oszczerczą propagandę prasy belgradzkiej 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom  
demokracji ludowej, ogłaszając obszerne, 
źródłowe sprawozdania o faktycznym, we-

I S i
ivfłc«dzez d xs 'e jsza  nie wstyem się żadnej 

pracy fizycznej cmi umysłowej, przeciwnie 
największym cLR niej zaszczytem }e3t pra­
ca  d la  Ojczyzny w brygadach  „SP".

N a każdym odcinku życia społecznego 
prze,aw ia żywe zainteresowanie i zamie­
rzenia swoje real zuje. Weźmy dla przykła­
du spółdzielczość szkolną. Nie m a dziś na 
i ©renie Polski szkoły, gdzieby nie było 
spółdzielni uczniowskiej. Poza zaspakaja­
niem potrzeb młodzieży, spółdzielnie ucz­
niowskie w yrabiają  poczuc e w spó-rej prn 
cy, dla wspólnego dobra, łączą młoćflpeż 
więzią solidarności i koleżeństwa oraz kry­
stalizują w niej pojęc'e zasadniczych prze­
m ian w stuiikturze społecznej.

Aby mieć pcjęcie o p racy  spółdzielni ucz- 
irow$k'ch, pTryjrzyjmy się bliżej Spółdziel­
ni Uczniowskiej „Jecnosć" przy Scancntą- 
rządowej Szkole Ogólnokształcącej stepn a 
licealnego w Sterdyni: Sklepik mieści s'ę 
w 3zafie i choć pozornie w ydaw ałoby się 
że nie m q znaczenia — jednak wywierci 
duży wpływ n a  życie młodzieży.

Dzięki korespondencyjnym  kursom spół­
dzielczym Łdrowudfconyui pod lc ©równic- 
twew dyrektora szkoły, już jśj 1945 r^ r i^ w -  
si pionierzy stanęli do pracy. Idea spół- 
<bdeIcrości. zaczęła kiełkować. Początek był 
trudna, zaczęto od m aleńkiego funduszu za­
kładowego 2009 zł, a  dziś obroty przy 130 
członkach wynoszą 300.000 zł. Czysta nad ­
wyżka przyniosła 31.772 zł.

„Szmita - spółdziebra" koncentruje wokół 
siebie młodnieśy, grom adząc ją  przy sto­
łach na  których rozłożono przy bery  szkolne 
oraz pudełko n a  pieniądze, bowiem spół­
dzielnia nasza to sklep bez sklepikowa. 
W  ten 3posób spódziełnia spełnia dużą ro­
lę wychowawczą.

W  ram ach spółdzielni istrreje również 
Szkolna Kasa OsŁCaędiiośei której obroty 
w r. bież. osiągnęły  ponad 30.000 zł. Gdy­
by w  każdej szkole pow stała taka SKO, to

w Państwie pow stałyby miliony oszczędno­
ści.

W roku bieżącym  spółdzielnia n aby ła  
maszynę introligatorską i dziś uczniowie 
własnoręcznie opraw iają swoje książki. 
Uczeń który sam  sobie książkę opraw* bę­
dzie ją szanował, a  zaoszczędzone pieniądze 
może użyć n a  inny cel.

T*V ciągu  roku szkolnego zarząd spółdsźel- 
n ‘ w y d a ł gazetkę ścienną, u rządzał w ie­
czory śturieiłiccwe z re fe ra tom ' o spóldziel- 
cj ości. oszczędności czy akcji „K".

Dnia 21 czerwca br. odbyło s ę  doroczne 
w alne rebranie członków spółdzielń*. Naj­
ważniejszym momentem był podział pozo­
stałej naawyźld. Wzorem Jat ubiegłych 
pczerajcczono 10,309 zł n a  pomoce naukowe
6.000 n a  fundusz zasobowy 1 1.500 zł nti 
przybory szkolne dla rcjbicdm ejszych ucz-, 
niów.

N a zakończenie zebrania gospodarz spół 
dóchn  Cłóyrłyó Witold, podkreślił, że mło­
dzież dum na jest ze swej spółdzielni i że 
maż® rek rocznie przeznaczać pew ne sumy 
n a  zakup książek d la  szkoły. Zaznaczył 
również że, młodzież zrzeszona w  spółdziel­
ni, £MP i hufcu „PP", pragnie razem ze 
starszym spot®czeńsłwera pracow ać przy 
wznoszeniu zrębów Pol,sl«:i Ludowej.

P aw eł Kamiński

inanssci pr,iGuqcej
Sprawa sprzedaży ratalnej motocykli 

produkcji polskiej „SHL* i „Sokół’ 125 
m. sześć, została ostatecznie załatwiona i 
placówki „M otozbytu” już spzedają te m o­
tocykle na 12 rat Cena ratalna motocykla 
wyno«i wraz z kosztami inkasa i dyskonta 
weksli 103 tyś. zł., przy czym wplata gotów­
ką 15 tys. zł., resztę zaś w 1 1 -miesięcznych 
ratach po 8 tys. zł.

wnętrznym i se\raętrznym  położeniu Jugo3ł& 
wii, u jaw niają istotne cele i dążenia titowców. 
Korespondencje i liczne listy czytelników tych 
pism, które mimo terro ru  krążą po k ra ju  dro­
gami podziemnymi, dają prawdziwy obraj 
ciężkiego m aterialnego położenia robotników, 
i pracujących chłopów,

W dzienniku „Nowa Bur ba" u rażała  s i | 
korespondencja z Belgradu, k tó re j autor, 
skarżąc się na złe zaopatrywanie m iast w-żyw 
ność, twierdzi, że bogaci chłopi jeszcze bar­
dziej się bogacą obecnie, um acniają swe wpły­
wy na wsi i jeszcze bardziej wyzysffftją ludzi 
pracy na wsi i w mieście", Poiityka gospodar­
cza na wsi dopi o wadziła do tego, że — jak  pi­
sze wspomniany dziennik — plan zasiewów na 
jesieni ubiegłego roku został zrealizowany 
w Serbii w 50 procentach, w Bośni i Hercego­
winie — w 20 proc., w Macedonii — w 30 proc„ 
w Chorwacji — w 50 proc., a naw et w Woje- 
wodinie, spichrzu zbożowym Jugosławii, tylko 
w 70 proc. B rak zboża siewnego — pisze dzien­
nik „Nowa Borga" — narzędzi rolniczych, 
zła praca ośrodków maszynowych i trak to ­
rów — oto rezu lta ty  rolnej polityki Tito.

Czasopismo „Pod Sztandarem  Międzyna­
rodowym" stwierdza bardzo ciężkie połczonie 
m aterialne robotników, którzy, pracując po 
10 godzin dziennie, uzyskują bardzo niskie za­
robki, nie wystarczające na kupno żywności 
na czarnym rynku. Robotnicy po ciężkiej pra­
cy spędzani są na m anifestacyjne zebraniu, 
gdzie są zmuszani do uchwalania hołdowni­
czych rezolucji dla Tito. Wy bi m działacie 
związków zawodowych, k tćrzy  ośmielili się 
bronić interesów robotników, zostali areszto­
wani, a ich miejsca zajęli narzuceni funkcjo­
nariusze słynnego „urzędu państwowego bez­
pieczeństwa^, kierowanego przez praw ą rękę 
Tito — jtłankowicza.

Dzienniki wydawane przez em igrację ju ­
gosłowiańską pokazują, jak  Jugosławia stop­
niowo sta je  się półkolonią anglosaskiego im­
perializmu. „Wtedy, kiedy z miesiąca na mie­
siąc rośnie nędza chłopow i robotników, rząd 
Tito stać na zapłacenie Amerykanom 17 mi­
lionów dolarów, a Anglikom blisko 5 milionów 
funtów  szterlingów za unarodowione po woj­
nie fabryki i kopalnie. Zdrajcy interesów na­
rodów Jugosławii zapłacili nadto Stanom 
Zjednoczonym 38 milionów dolarów na rachu­

nek długu, zaciągniętego przez rządy dawnej 
Jugosławii".

Tito podpisał również niedawno umowę 
z Włochami o spłaceniu włoskich właścicieli 
fabryk w Jugosławii, w toku są również roz­
mowy o zawarcie podobnego układu z F ran ­
cją. Umowa z Anglią nakłada obowiązek wy­
wozu żywności i surowca drzewnego o ras 
wprowadza kapitał angielski do przemysłu 
jugosłowiańskiego, k tóry  część swojej pro­
dukcji musi wywozić do Anglii. Jugosławia 
sta ła  się dostawcą strategicznych surowców 
dla Amerykanów. Rabunkowej eksploatacji 
podlegają, miedź, cynk, cyna i inne.

P rasa  em igracyjna donosi również o wżro- 
ście titowskiego terro ru . Sam Titu* oświadczył 
na zjeździe komunistycznej partii chorwar 
ckiej, że „przeciwko tym, którzy nie dadzą się 
przekonać, użyje się pałki".

W szystko to świadczy o tym, że rosną na­
stro je  opozycyjne wśród jugosłowiańskiej lud­
ności, k tóre przybierają form y jawnego pro­
testu.

(C iąg  dalszy ze str. 3-ciej)

P asteu r nic nie odpowiedział. W estchnął 
ciężko, i Roux zaw stydził się sw ej weso­
łości. Spojrzał na uczonego i rów nież 
w estchnął. P asteu r przez zim ę zm izem iał 
i postarzał się. Na skroniach pojaw iły się 
białe n itk i, a i broda srebrzy ła  się siw i­
zną. Uczony przeżył ciężkie dni. Jego 
młodsza córeczka K am ilka zm arła na za­
palenie płuc.

—  Postanow iłem  w alczyć ze śm iercią, 
0 śm ierć jak  gdyby kpiła sobie ze m nie — 
w ołał P asteur, odprow adzając na cm entarz 
m ałą tóżow ą trum ienkę. — M atko moja 
um arła  w  kuwecie w ieku. M oja pierw sza 
córka um arła . Mój ojciec um arł. Praw da, 
był już stary . Bardzo stary . Ale siostra! 
W szak była jeszcze młoda! I ona um arła. 
Śm ierć zabiera mi w szystkich bliskich. 
W szystkich. N aw et m ałą K am ilkę. B iedna 
m ała Kamilka! Śm ierć rzuca mi w yzw a­
nie. P rzy jm ę je. Nie poddam  sie. Życie 
m usi zwyciężyć. K iedyś człowiek będzie 
n ieśm iertelny.

— To grzech mówić o n ieśm iertelności 
ludzkiej na cm entarzu — powiedziała su­
rowo M aria. — Czyż n ie widzisz, ile tu  
świeżych mogił? Dla trupów  nie starcza 
miejsca, a ty  mówisz o nieśm iertelności!

— Mówię o przyszłości,- o dalekiej przy­
szłości. Już  postanowiłem . Ju tro  przenoszę 
się do baraków  dla chorych na cholerę.

— Ludw iku, nie zrobisz tego!
— To mój obowiązek. Ludzie m rą na 

cholerę jak  muchy. Nie spocznę, aż nie 
odkryje m ikroba cholery. Muszę go od­
kryć! Muszę!

P asteu r przez , dwa tygodnie n ie w y­

chodził z baraku. Dni i noce badał pod 
m ikroskopem  w ydzieliny chorych, spo­
dziew ając się, że znajdzie w  nich  m ikro­
organizm , w yw ołujący cholerę.

Jeżeli choroby są w yw oływ ane przez 
m ikroorganizm y, to  każdą chorobę w yw o­
łu je  inny- m ikroorganizm , podobnie jak  
każdy rodzaj ferm en tacji w yw ołuje inna 
bakteria. W b arak u  dla chorych na chole­
rę  znajdu ją  się z pew nością tysiące m i­
krobów  cholery. Być może unoszą sit; one 
w  pow ietrzu, być może k ry ją  się w  b ru d ­
nej bieliźnie. Być może też zaw arte  są w 
w ym iocinach chorego, w jego kale, w krwi. 
C Warnik D eville i fizjolog B ernard  pom a­
gali Pasteurow i w jego ciężkiej pracy. 
P raca była niebezpieczna, męcząca i... bez 
owocna. Uczeni nic n ie w ykryli. Teoria, 
tw orzona przez całe lata, zachw iała się.

— Bodajbym  był zaraził się i .um arł — 
powiedział P asteu r żonie. — W szystko, 
co zrobiłem  w ciągu ostatnich lat, w szyst­
ko to było darem ne. M yślałem, że to ru ję  
drogę do n ieśm iertelności. Ale m yliłem  
się.

— Jesteś po prostu  przem ęczony — od­
parła  M aria. — W szak jesteś tylko czło­
w iekiem . Każdy człowiek m yli się. Ale 
n ie każdy upada na duchu. M yślałam , że 
jesteś silniejszy. Nie zapom inaj, że cze­
kają  na ciebie w  Alais.

—  Oczywiście, M ario, nie wszystko jest 
stracone. Oczywiście! Pozostały mi jeszcze 
jedw abniki. W krótce już można będzie 
do nich pojechać.

—  Pojadę z tobą! I Cecylka pojedzie. 
Pomożem y w am  w pracy.

P asteu r próbow ał protestować. J e d ­
nak  M aria postaw iła na swoim. Asystenci

uczonego byli bardzo uradow ani. „Z ta ­
kim i pom ocnikam i i górę ruszym y z m iej­
sca", mówili.

Ze złożonych na jesieni jajeczek w y­
lęgły się m alusieńkie gąsieniczki. Wszyscy 
m ieszkańcy drew nianego dom ku po dw a­
dzieścia razy dziennie wchodzili na strych. 
Na dół wszyscy w racali z m inam i zw y­
cięzców. N aw et siw a bródka Pasteura 
w ydaw ała się teraz m niej szara. Z ja je ­
czek, złożonych przez zdrow e m otyle, w y­
lęgło się zdrow e potom stw o; potom stw o 
chorych m otyli było chore.

P as teu r wdział czarny su rd u t z czerwo­
ną w stążeczką w butonierce, Cecylia w ło­
żyła sw oją najładn iejszą sukienkę, labo­
ranci ostrzygli się. M aria w staw iła do w a­
zonu kw iaty. W dużym  pokoju n ak ry w a­
no stół do uroczystej kolacji.

— P anow ‘e — rzeki P asteu r — pano­
wie! Nareszcie możemy odetchnąć z ulgą. 
Sposób rozpoznaw ania zdrow ych jajeczek 
został odkryty. K ażdy hodowca jedw ab­
ników  w ie dokładnie, kiedy m ntyl ma zło­
żyć jajeczka. Podkłada on pod m otyla 
gałganek, i m otyl składa na m m  jajeczka. 
W ystarczy, by hodowca przypiął m otyla 
szpilką do tego gałganka, a będzie w ie­
dział, k tó re  jajeczka przez którego mo­
ty la  zostały złożone. W ciągu długiej zimy 
i gospodarz i jego żona, a naw et ich m ałe 
dzieci mogą sobie spokojnie zbadać każ­
dego m otyla pod m ikroskopem . Nie można 
m e rozpoznać m ikrobów  w ciele chorego 
m otyla. Jeżeli m ikroskop ujaw ni choćby 
jedno m ikroskopijne ciałko, należy bez 
w ahania spalić zteżone przez chorego m o­
tyla jajeczka. Tylko w  ten  sposób otrzy­
ma się zdrow e potom stwo. Tylko w ten

sposób zapobiegnie się przeniesieniu  pe- 
b ryny  na zdrow e jajeczka. To wszystko.

liczony zamilkł. T w arze obecnych zdra­
dzały rozczarow anie. „Co?! Więc to tak ie  
proste?!" F asteu r z uśm iechem  obserwo­
wał słuchaczy. Po k ró tk ie j pauzie rzekł:

— Tak więc, nasze zadanie zostało w y­
konane. Ale niezupełnie. M usim y dowieść 
jeszcze w ielu  rzeczy A dowieść je s t tru d ­
niej niż odgadnąć. O w iele trudn iej.

— Z panem  w szystko jes t łatw e! — 
zawołał Roux. — P an  wszystko może.

— N iestety, nie w szystko.
Cień legł na tw arzy  Pasteura . Oczy za­

paliły  się złym blaskiem .
Przypom niał sobie zimowe niepow odze­

nia.
—  Czego musisz dowieść? — spytała  

Cecylka.
— M uszę dowieść w  sroosób bezspornie 

przekonyw ający, że pebryna jest choro­
bą nie ty lko  dziedziczną, lecz rów nież za­
raźliw ą. Muszę w yjaśnić, w  jaki sposób 
przenosi się zaraza.

— A jak  to wyjaśnisz?
— Jak? — P asteu r zaplótł na skroni 

w arkoczyk. —  Jak? Czy nie sądzisz, że 
m ikrob może razem  z pokarm em  dostać 
się do przew odu pokarm ow ego owada i...

Cecylia roześm iała się. P as teu r spoj­
rzał na n ią  gniewnie.

— W iśnie, — usiłowała Cecylia w y tłu ­
m aczyć swój śm iech — wiśnie... Ile m i­
krobów  połknąłeś w tedy?

P asteu r już jej nie słuchał. „Przez po­
karm  — m ruczał — oczyw iści^ p rze / n"- 
karm ".

(C iąg dalszy na str. 5-tej)
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Gorzelnia Lespss^św przy prasy
Na tle bujnej zieleni lasów, w  m alow­

niczej Koilinie okolonej żyznymi wzgór­
kami nawianymi w okresie polodowco- 
wvm urodzajną warstwą lessu, bieleją 
zdaia kontury kompleksu budynków go­
rzelni Leopoldów. %' sercu bogatej Chle­
bem  i zdarzeniami historycznymi ziemi 
hrubieszowskiej powstały już w czasach 
stanisławowskich liczne ośrodki prze­
twórcze, które pozwoliły rozwijać się tej 
części kraju w dobie największego za­
stoju gospodarczego. Prawda, że te go­
rzelnie służyły tylko polityce m agnatów 
polskich, bogacących się na kontyngen­
tach przeznaczonych do wypicia przez 
chłopów w pańskich karczmach, nie 
mniej jednak i w czasach zastoju i zaco­
fania gospodarczego były one w pewnej 
mierze zwiastunem postępu.

Posiadłości Podhoreckich nadwątlone 
znacznie klęskami powstań narodow ych 
szczuplały powoli, tak że w  końcu go­
rzelnia Leopoldów stanowiła przed w oj­
ną jedyne źródło dochodów  dla zban­
krutow anych feudałów. Przerabiając rocz 
nie do 20.000 litrów spirytusu z surow ­
ców dostarczanych przez obszarników, 
nie odgrywała większej roli w  życiu go­
spodarczym wsi. W czasie wojny grasu­
jące na tych terenach ukraińskie bandy 
faszystowskie zniszczyły zupełnie gorzel­
nię i jedynie gruzy zwalonych budynków  
i osmalone teszłki ścian świadczyć mogły 
o miejscu, w  którym niegdyś kwitło ży­
cie.

Po wojnie pierwszym zadaniem Po­
wiatowego Związku Samopomocy Chłop 
skiej w Hrubieszowie była sprawa u ru ­
chomienia gorzelni „Leopoldów”. Wy­
siłkiem ludzi dobrej woli, w  trudnych wa 
runkach, przv zdekompletowanej apara ­
turze już w kampanii 1945 roku zdołano 
w yprodukow ać 56.000 litrów spirytusu z 
surowca dostarczonego przez okolicz­
nych chłopów. Kierownictwo gorzelni 
objął młody, nełen zapału człowiek ob. 
Wielko* Konstanty, który prowadzi ją do­
tąd. Z rozoarcelowunych gruntów wy­
dzielono 70-hekrarowy ośrodek, który 
stał się wielką pomocą w dźwignięciu

przedsiębiorstwo z ruin. Pracy było nte 
mało, lecz owoce jej przewyższyły na j­
śmielsze przewidywania. Podczas gdy w  
roku 1944 oprócz jednego niezniszczone- 
go budynku mieszkalnego, m urów  go­
rzelni bez dachu i niezbędnych urządzeń 
oraz 70 hektarów ugorów nie Lyio nic, 
w  roku 1949 budynki mieszkalne odbu­
dow ano; pobudow ano  z m ateriałów  po­
zostałych z rozbiórki zniszczonych bu­
dynków gospodarskich stajnie, obory, 
szooy, garaże, pokryto blachą dachy fa­
bryki i uzupełniono jej urządzenie. Obec 
nie znajduje się w ośrodku rolnym 20 ra ­
sowych jałówek, 9 koni, 80 pni pszczół, 
poza tym 2 ha chmielnika. Prowadzi się 
również racjonalną upraw ę zbóż selek­
cyjnych i przeszło 30 ha ziemniaków ra- 
koodpornych. Własny warsztat m echa­
niczny dopełnia całości Plan produkcji 
120 tysięcy litrów spirytusu w rb. zosta 
nie przekroczony a przezsło 10O ha ziem 
niaków obsadzonych i zakontrak tow a­
nych przez okolicznych m ało i średnio­
rolnych chłopów pokryje zapotrzebow a­
nie na surowiec. Przedsiębiorstwo roz­
budowuje się w dalszym ciągu. Zamie­
rzona produkcja 600.000 tys. litrów spiry­
tusu rocznie zapewni rozkwit przedsię­
biorstwu oraz  stały i pewny rynek zbytu 
na ziemniaki dla całej okolicy.

Gos podarsfwo rolne przeszło z dniem 
1 lipca rb. pod zarząd Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, co odciąży admini­
strację gorzelni. W rozmachu odbudowy 
i rozbudow y nie pomyślano dormhczas 
nad sprawą zorganizowania świetlicy i 
czytelni dla pracowników gorzelni i 
miejscowych działkowiczów. Biorąc jed­
nak pod  uwagę dokonane przedsięwzię­
cia, należy mieć nadzieję, że kierownic- 
t w o  gorzelni Leopoldów znalazłszy do­
tychczas wyjście z tysiąca rozmaitych 
trudności rozwiąże i tę bolączkę i nie­
długo zapewno, w miesiącach zimowych, 
młodzież i starsi będą mogli już zasiąść 
we własnej świetlicy przy głośniku ra ­
diowym, z gazetą lub książką w ręku.

Wacław Ziiicz-Darak

O byw atele Lądka z żalem spoglądają na  
aiepokryte dachem  niszczejące muzy. Do- 
pre wadzeniu budowy pod dach w bieżą­
cym roku jest konieczne.

Szkoła nie Jest Jedynym przykładem  
ofiarności Lądczan. Już przed w ojną w łas­
nym  wysiłkiem wybudo-.wrli pdękny budy­
nek d la  urzędu gminnego oraz piętrową 
ram kę strażacką wrus z sa lą  do zebrań 
i przedstawień gdzie skupia się całe  życie 
kulturalne Lądka.

Zaraz po wojnie « w tała  założona gmin­
na Spółck/elnia „Samopomoc Chłopska". 
Mimo Ludności technicznych i personal­
nych, jakie m iała  spółdzielnia w początku 
swego istnienia# od listopada 1348 r. p raca 
weszła na w łaściw e tory. Jest to przede 
wszystkim zasługa nowych władz spółdziel­
ni z ob. Leśniewskim  Antonim  — znanym 
działaczem spółdzielczym, jako prezesem 
Rady Nadzorczej n a  czele.

O dużych osiągnięciach św 'adczy spra­
wozdań." e władz spółdzielni złożone na 
na walnym  zebraniu odbytym 3 lipca br. 
Kontra!:tacl-f trzody w ram ach akcji „H" 
przekroczono • 67 % gdyż zam iast zapla-

tiow anycąa 600 estuk rckonh aktowa no 
1003 sztuki. Rozprowadzono 25 ton pesny 
treściwej, rorganizowano n a  miejscu punkt 
skupu zwierząt rzeźnych i hodowlanych. Za­
łożono Spółdzielczy Ośrodek Maszynowy, 
który puty  pomocy 4 BieWników i dołow  
nika wiosną obrobił 54 ha  ziemi obsługu­
jąc 73 gospodarstw. Do akcji żniwnej przy- 
gotowano 3 żtńwrcsst 5 snopowiązałek oraz 
4 komplety m łocam i. Na wiosnę br. spół­
dzielnia otrzym ała 800.000 zł. kredyto f  
specjalnych. Kredyt jesienny wzrósł do
1.550.000 zł. Tak przedstaw iają się główne 
pozycje sprawozdania.

(M ońkowie n a  zebraniu dn, 3 lipca, spra­
wozdanie to przyjęli z uznaniem# czego do­
wodem jest ponowny wybór dotychczaso­
wych członków zarządu dc# w ładz spółdziel­
ni. Przewodniczącym Zarządu Spółdzielni 
w ybrany został ob. Tomasz Miszel, a  prze­
wodniczącym Komisji Rewii, jjnej ob. Antoni 
Leśniewski.

Warto również podkreślić, że od listopa­
da 1S48 do lipca br. przybyło spółdzielni 
146 nowych członków w  tym  73 kobiety 
i 37 młodzieży. Obecnie spółdzielń a  Uczy 
392 członków. Fr.

S p ó ł d z ie ia  gmino? w Lątliśu pracuje wzorowo
Lądek to m ała oeccda w powiecie koniń- 

Jkha położenia n ad  rzeką W artą. Miejsco­
wość jest zamieatskała w większej części 
przez chłopów m ało i średniorolnych. Zie­
mie eą tu dobre, łąld  leżące nad W artą d a­
ją możność rozwinięcia hodowli i dlatego też 
hodowla by d ła  jest tutaj postaw iona wyso­
ko. Lądek zresztą już od daw na stanowił 
wreanr  punJKI jarm arczny n a  bydło, świnie 
I konie.

Mieszkańców Ladka cechuje duże uspo­
łecznienie, to *eż '-ażda akcja społeczna 
rozwija się pomyślnie.

Jeszcze w ciężkich przedwojennych cza­

sach obyw atele Lądka m yśleli o oświacie, 
a  wyrażeni tegó by ła  budow a gm achu 
7-k'asowej szkoły, która m ieściła i '«  do­
tychczas w 5-ciu miejscach. W ysiłkiem oby­
wał eli w r. 1948 rozpoczęto budowę piękne­
go gm achu szkolnego, lecz Niemcy w czasie 
okupacji budynek rozebrali, zostaw iając 
tylko fundamenty.

Po wyzwoleniu mieszkańcy Lądka ze 
zdwojoną energią zabrali się do odbudowy 
zniszczonego gm achu. W r, 1940 podciąg­
nięto budowę do pierwszego piętra i z po­
wodu za stniałych trudności musiano pracę 
™rzerwnć.

I

Jesienlą ubiegłego roku do Uniwersytetu 
Ludowego w Górkach KUmontowskich przy­
by ła  grom adka młodzieży wiejskiej z po­
wiatów sandom ierskiego i opatowskiego.. 
W szyscy przybyli z mocnym postanowie­
niem# że przez kilkumiesięczny okres trw a­
n ia  kursu będą jak najwięcej nad  sobą p ra­
cować i jak najwięcej się uczyć, aby  w y­
równać braki spowodował,6 wojną.

To postanowienie wprowadziliśmy w czyn. 
Pracując nad  sobą rzetelnie i ucząc się pil­
nie przez cały  czas trw ania kursu, skorzy­
staliśmy bardzo dużo i przygotowaliśmy się 
do pracy społecznej n a  wsi, do tej „orki na 
zachwaszczony ch jeszcze ugorach...". CS 
ze słuchaczy, którzy nie m eii ukończonej 
pełnej szkoły podstawowej, w czasie zajęć 
popołudniowych przygotowywali się do 
egzaminu w zakresie pełnego program u tej 
szkoły. Dzięki pilnej pracy  i pomocy ze stro­
ny wychowawców 12 osób uzyskało św ia­
dectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Oprócz nauki i p racy  w  uczelni braliśm y 
udział w pracy spoiecznej n a  wsL Zorgani­
zowaliśmy szereg kół Z. M. P. i opiekowa­
liśmy się nimi, odwiedzając je często i wy­
g łaszając referaty na  różne tematy, związa­
ne ze współczesnym życiem. Wzięliśmy u- 
dział w obchodzie 1-majowym i w obcho­
dach Święta Ludowego. W czasie tych uro­
czystości koledzy z Uniwersytetu Ludowego 
w ygłaszali przemówienia, dzięki czemu zy­
skaliśm y uznanie u społeczeństwa i władz 
państwowych.

W  dniu 29 m aja br. Uniwersytet nasz zon 
ganizsował testivał • tańca i muzyki ludowej, 
na  który przybyło około 3 tysiące osób. Im­
preza ta  u d a ła  się całkowicie, dzięki pracy 
włożonej w jej przygotowanie zarówno przez 
s łu ch ac ju  JCTk i wychowawców U. L.

W dniu 15 czerwca br., pożegnani ser­
decznie przez kierownika U. L. i wychowów-

czasy
ców opuściliśmy na»xą uczelnię. Opuszcza­
liśmy ją  * żalem, bo Myliśmy się z jej mu- 
rami, z naszymi w jchow aw cam i i między 
sobą. W ciągu kilku m iesięcy wytworzyła 
się między nam i więź serdeczności i wza­
jemnego zrozumienia. Nauczaliśmy się wie­
le i dzięki temu będziemy mogli z pożytkiem 
pracować dla dobra wsi polskiej.

M. Oleszek

„ Z  pow. b *c k e lsk !e g o
W aLfeŁńeię dn. 17 Bpea bar. odbyło r ę  

w G rabiach uznańskicti pow. Bochnia ze­
branie gromadzkie. Zebranie zagaił prze­
wodniczący i sołtys Tomasz Sałata  udzie­
lając głoeu Bartłomiejowi Twarogowi z Ła­
panow a, który w swoim referacie omówił 
spraw y polityczne i gospodarcze orets po- 
trzebę organizacji wsi tale pod względem 
polil fcznym jak i gospodarczym i oświato­
wym.

Zebrani w ysłuehali referatu z w ielką u- 
w agą a  po odbytej dyskueji gromadnie 
wpisali się n a  listę czfoufców koła PSL.

Przy sposobności omówiono różne *prq. 
w y gromadzkie i postanowiono zaraz n a ­
zajutrz wyruszyć ochotniczo końmi i pieszo 
do napraw y zniszczonej przez powódź drogi.

Pa uchw aleniu rezolucji, w którei zebrani 
wyrazili uznanie W ładzom Państwowym 
za pomoc kredytow ą d la rolnictwa I szko­
lenie zawodowe, oraz d la  W ładz Naczel­
nych PSL za pracę n ad  zjednoczeniem Ru­
chu Ludowego, „eh, unie zakończono, a  ze­
brani rozeszli się do domów postanaw iając 
w szeregach Odrodzonego PSL pracow ać 
i>ad budow ą lepszego jutra wwi i Połeld 
Ludowej.

P ałac* Józef

(C iąg  dalszy ze str. 4rtej)

Uczony przyniósł ze s trychu  kilka cho­
ry ch  gąsienic i położył je  na  dnie porce­
lanow ej miseczki. Przezw yciężyw szy uczu­
cie w strę tu , zmjążdżył gąsienice ciężkim 
porcelanow ym  tłuczkiem . Na dnie misecz- 
ui u tw orzy ła się gęsta, lepka papka. P a ­
s teur rozcieńczył papkę wodą, zanurzył 
w  p łyn ie pendzełek  i posm arow ał nim  li­
ście, przeznaczone na pokarm  dła zdro­
w ych gąsienic i nakarm ił n ią k ilka innych 
zdrowych.

N akarm ione now ą po traw ą gąsienice 
zostały porozm ieszczane w  oddzielnych 
kłateczkach, oznaczonych kredą. K latecz- 
ki, w  k tó rych  umieszczono gąsienice, n a ­
karm ione p ap k ą  ze zdrow ych gąsienic, 
były oznaczone jednym  krzyżykiem , M a­
teczki z o tru tym i gąsienicam i _— dwoma.

M ijał dzień za dniem . Codziennie w szy­
scy kolejno odw iedzali o tru te  gąsienice. 
G ąsienice czuły się doskonale. Nie u jaw ­
niały żadnych oznak choroby. P as teu r za­
czął się już niepokoić o w ynik  swego do­
świadczenia.

M inęło dw anaście dni. Uczony siedział 
nad m ikroskopem  i pa trzy ł przez okular. 
Do pokoju  wbiegł zdyszany C ham berland.

— P e b ry n a 1
P asteu r zerw ał się z krzesła i pędem  po­

biegł na strych. Z kuchni w yleciała M a­
ria i pom knęła za mężem. Za nią, w ym a­
chując ścierką, pędziła Cecylia. P rzeska­
kując po trzy  stopnie naraz, doganiał Ce­
cylię Roux.

P asteu r za trzym ał się przed M ateczka­
mi, oznaczonymi k red ą  i z łom ocącym  ser­

cem oglądał gąsienice. Nie ulegało w ątp li­
wości, że gąsienice w kłateczkach, ozna­
czonych jednym  krzyżykiem , były  zdro­
we. Ale w szystkie gąsienice w kłateczkach 
z dwoma krzyżykam i były usiane czar­
nym i plam kam i — w szystkie bez w y ją t­
ku były  dotknięte pebryną. Zdradziecka 
potraw a zrobiła swoje. D w anaście dni 
k iełkow ała choroba w ew nątrz  organizm u, 
aż w reszcie u jaw niła  się. F erm entacja  
rów nież n ie zaczyna się od razu. Było 
rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą , że od chwili, 
k iedy m ikrob dostał się do organizm u, do 
chwili, kiedy ciało gąsienicy pokryło się 
plam am i, m inął dłuższy okres czasu.

P aste r zszedł ze strychu . Pogw izdując 
wesoło, usiadł przy b iu rk u  i zaczął pisać 
spraw ozdanie.

K ilka m iesięcy później M aria starann ie  
przepisyw ała bruliony Pasteura.

„...Twierdzim y, że pasożytniczy, m i­
krobow y charaM er peb ryny  można 
uw ażać za całkowicie udow odniony. Da­
jąc za tru ty  pokarm  gąsienicom  różne­
go w ieku, udało się nam  w yw ołać róż­
ne odm iany pebryny.

W sposób n a tu ra ln y  pebryna prze­
nosi się zarów no przez w ydzieliny cho­
rych  gąsienic jak  i przez kurz, k ry jący  
w  sobie ciałka chorobotwórcze, k tóre 
razem  z pokarm em  dostają się do o rg a­
nizm u owadu... K urz...“
Uczony podszedł do b iu rka i spojrzał 

na arkusz zapisany pochyłym  pism em  
M arii.

— Kurz, to najok ru tn ie jszy  w róg czło­
w ieka — powiedział. — Napisz, proszę... 
Tu. Jestem  przekonany, że Medy ludzie

zrozum ieją tę  praw dę, będą m ieli za sobą 
połowę drogi ku nieśm iertelności.

xm.

ŻOŁNIERZ BEZ B RO IsjiS

G ruby red ak to r z koźlą bródką i k ró t­
kim i w ąsikam i, przypom inającym i szczo­
teczkę do zębów skończył czytanie ręko­
pisu. Jego okrągła tw arz z różowej stała 
się ciem noszkarłatna. O dsunął hałaśliw ie 
fotel i powiedział oschle:

W ybaczy pan, profesorze, pańskiego 
a rty k u łu  w ydrukow ać nie możemy.

— Dlaczego n ie możecie? Nie rozum iem  
tego! P rasa  powinna służyć społeczeń­
stw u. Szkoła N orm alna m usi mieć w resz­
cie praw dziw e laboratorium ! *, '

— Nasze w ydaw nictw o niczym  nie m o­
że panu  pomóc, profesorze.

P asteu r zw inął rękopis w  rolkę i wy - 
szedł, n ie uścisnąw szy w yciągniętej do 
niego tłu ste j dłoni.

W ciągu dnia odwiedził jeszcze cztery 
redakcje. Wszędzie pow tarzało się to sa­
mo. W końcu P asteu r w ydał swój artyku ł 
jako broszurę w łasnym  kosztem.

P isał op:
„...Cały św iat asy gnu je  m iliony na 
budowę laboratoriów , tych św iątyń nau - 
M przyszłości. Tylko w e F rancji, k tóra 
co rok budu je  tea try  i różne lokale roz­
ryw kow e, brak  funduszów  na pop iera­
nie nauki. Na£z rżąd n ie  rozumie, że 
znikom e w istocie w ydatk i na budowę 
laboratoriów  sto, tysiąckro tn ie pokry te 
zostaną przez korzyści, jaM e przyniosą

przem ysłow i i ro ln ictw u dokonane w
tych  laboratoriach odkrycia... Dajcie 
nam  więc laboratoria! Bez n ich uczony 
jest tym , czym żołnierz bez broni na po­
lu bitw y".
Po tygodniu  arty k u ł u jrza ł św iatło

dzienne.
Przeczyta go cały świat! Cały św iat do­

wie się, że Napoleon III, k tó ry  słynie ja­
ko p ro tek to r nauki, w rzeczywistości ża­
łu je  pieniędzy na laboratoria! Cały św iat 
dowie się, że za Napoleona III uczeni m ar­
n u ją  się na głuchej prow incji, ponieważ 
kosztują oni F ran c ję  zbyt drogo. 

Obliczenie było słuszne.
Zaraz po ukazaniu  się broszury  e e sv z  

w ydał polecenie: „N atychm iast przysląpić 
do budow y laboratorium  dla pana P a­
steura".

Pan P asteu r n ie  w nikał w  przyczyny, 
k tó re  w yw ołały tak  szybkie w ydanie po­
lecenia. Osiągnął sw oje — będzie m iai la­
boratorium . Jakże się czuł szczęśliwy! Do 
późnej nocy kreślił p lany  przyszłego gm a­
chu. P rzestronne, specjalnie urządzone 
sale połączą jego m ieszkanie ze Szkołą 
N orm alną. S tudenci sw obodnie będą mo­
gli śledz‘ć za pracą swego profesora. 
W piw nicach um ieści zw ierzęta. Wiele, 
w iele zw ierząt, na  k tórycn  będzie mógł 
badać choroby zakaźne.

Z okna swojego gabinetu uczony obser­
w ow ał prace przy  budow ie laboratorium . 
Dół na  fundam ent by ł już do połowy w y­
kopany. W pew nej chw ili robotnicy  w e­
tknęli łopaty w ziemię, usiedli na  długiej 
belce i zapalili papierosy.

Nicponie! — w rzasnął Pasteur.
(D. c. n.)

*
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Czy nawozić obornikiem pod ozimtay
Stosowanie obornika pod oziminy, a 

zwłaszcza pod pszenicę jest u nas dość po­
wszechne. W praw dzie obornik w sposób 
widoczny podnosi plon zbóż, lecz nie jest 
to najwłaściwszy sposób wyzyskania tak 
eennego nawozu jakim  jest nawóz organicz­
ny. Nawożenie ozimin obornikiem miało 
swoje uzasadnienie w okresie przedw ojen­
nym, gd y  ceny nawozów sztucznych były 
zbyt wygórowane. Rolnik wszelkimi spo­
sobami starał się utrzymać wydajność zbóż 
na możliwie wysokim poziomie. Obecnie, 
gdy  opłacalność stosowania nawozów 
sztucznych jest bezsporna, a rozwijający się 
przem ysł zapewnia pokrycie zapotrzebowa­
nia potrzeby pokarm ow e zbóż powinno 
pokryw ać się nawożeniem mineralnym, a 
obornik stosować pod rośliny bardziej wy­
magające i opłacalne.

Zboża nie w yzyskują należycie w szyst­
kich składników  obornika, gdyż pobierają 
one duże ilości azotu i fosforu, podczas gdy 
obornik zawiera dużo azotu i potasu, a nie­
dostateczną ilość fosforu. Stosując pod zbo­
ża nawozy mineralne możemy dać im odpo­
wiednie dawki poszczególnych składników 
pokarmowych.

Również działanie fizjologiczne obornika 
na zboża może okazać się niekorzystne. Po­
woduje on mianowicie silny rozwój części 
zielonych, — słomy — co może spow odo­

wać wylęgnięcie, w rezultacie czego plon 
ulega zmniejszeniu. O bornik zmniejsza rów­
nież odporność zbóż na choroby, a głównie 
rdze, które zwłaszcza przy pszenicy pow o­
dują dość znaczne szkody. N aw ozy sztucz­
ne natomiast działają lepiej na słomę.

Zasady właściwego zorganizowania go­
spodarstw a przemawiają również za zanie­
chaniem stosowania obornika pod oziminy. 
Przy obecnym ukształtowaniu cen, przy 
dużo większej opłacalności gospodarki ho­
dowlanej niż zbożowej, należy dążyć do 
rozwinięcia upraw y roślin pastew nych i zie­
lonek. U praw a tych roślin rw ykle w arun­
kowana jest ilością rozporządżalnego obor­
nika, k tóry  w tym  wypadku trudno  jest 
zastąpić. Dobre widoki rozwoju m a również 
uprawa warzyw, bezwarunkow o wym aga­
jąca obornika.

N a  glebach bardzo lekkich warunkiem 
uzyskania dobrego plonu jest wprowadze­
nie do gleby próchnicy, i tu  obornik daje 
dobre wyniki. A le i tu bardziej celowe jest 
dostarczenie próchnicy w postaci torfu 
względnie nawozów zielonych.

Ogólnie należy stwierdzić, że nawożenie 
ozimin winno oprzeć się na nawozach mine­
ralnych, a obornik należy stosować pod 
okopowe, warzywa i zielonki, gdyż w obec­
nych warunkach nie opłaci się dawać go 
pod oziminy. M. Z.

Sprzęt roślin strączkowych
Jedną z przyczyn stosunkowo niewiel­

kiego obszaru przeznaczonego w Polsce

Eod uprawę strączkowych są dość duże 
łopoty przy sprzęcie tych roślin na ziaro. 

W iększość roślin strączkowych nierówno­
miernie osadza strąki, a gdy przyszłoby 
czekać aż dojrzeją wszystkie nasiona, w ów­
czas połowa strąków  popękałaby a nasiona 
zamiast w spichrzu, pozostałyby na polu.

D rugą trudnością przy sprzęcie roślin 
strączkowych jest ich bardzo powolne do- 
sychanie. Ponieważ zbiór w yki, grochu, 
łubinu, fasoli, bobiku, zaczyna się w sier­
pniu, a kończy się we wrześniu (czasami 
nawet w drugiej połowie), nie należy się 
dziwić, że rośliny te dosychają powoli, W  
tym  czasie noce u  nas są coraz dłuższe, a i o 
przewlekłe słoty nie jest trudno.

M im o tych poważnych trudności związa­
nych ze sprzętem roślin strączkowych upra­
wę ich pow inniśm y przynajmniej dw ukrot­
nie powiększyć. Bez strączkowych roślin 
na glebacn lekkich nie można sobie wyobra 
zić podniesienia wydajności tych gleb. Stąd 
też każdy  rolnik winien nie szczędzić w y­
siłku nad wyprodukow aniem  zdrowych, 
dorodnych nasion łubinu, wyki, seradeli 
i innych nasion roślin strączkowych. D zi­
siaj już dzięki wyhodowaniu odpowiednich 
odmian szczególnie łubinu, kwestia pękania 
strąków  została rozwiązana, "W poznań­
skim i na Pomorzu, a częściowo i w  w ar­
szawskim rozpowszechniona jest szeroko 
biała odm iana łubinu, która cechuje się me 
pękającymi strąkam i w czasie dojrzewania. 
Trzeba by coraz więcej przechodzić na upra 
wę tych odmian, które po gruntownym  na­
wet wyschnięciu nie pękają. N iestety  gorzej 
jest na tym  odcinku z wyką, peluszką. N a­
tomiast dużo lepiej z grochem i fasolą. "Wy­
ka ozima, zwana kosm atą albo piaskową, 
jest już na pewno w  stodole. W y k ę  jarą 
na nasienie zbieramy podobnie jak siano. 
Kosami lub  kosiarkami kosimy ją następnie 
pozostawiamy przez trzy dni na pokosie, a 
potem układam y w małe kopki i po dosu­
szeniu zwozimy wozami, wyścielonymi 
płachtami do stodół. Dużo lepiei i prędzej 
suszenie przebiega na ostwiach. Najwięcej 
kłopotu przysparza nam łubin. Groch wią­
żemy po przeschnięciu w snopki. Jeżeli

czynność wiązania w ykonujem y wiązalką, 
to snopki należy układać na ostwiach albo 
suszyć je w m ałych kopkach, przykrywam y 
z wiarzchu stożkowato zwiniętą matą ze 
słomy. Fasola z reguły była zawsze w yry­
wana i suszona w przewiewnym miejscu, 
na strychach spichrzów, lub na rozpostar­
tych deskach pod okapem stodoły.

Łubin najlepiej byłoby  zebrać ręcznie, 
przez obcinanie nożem strąków  wraz z gór­
ną częścią łodygi. Czynność tę w miarę doj 
rzewania strąków  można powtórzyć wielo­
krotnie. W szędzie tam, gdzie rąk robo­
czych jest pod dostatkiem , takie sprzątanie 
łubinu uznać należy za najlepsze. T ym bar- 
dziej, że sprzętu dokonywać mogą nawet 
małe dzieci, gdyż jest to  robota lekka i pro­
sta. Po takim  oberwaniu strąków  łodygi 
przyorujem y na zimę, albo pozostawiam y 
do przyorania na wiosnę (na ziemiach lek­
kich). G d y  jednak łubinu mamy znaczne 
ilości i zbiór ręczny byłby niemożliwy, w ów ­
czas w nieco inny sposób przystępujem y do 
sprzętu łubinu. Jak  tylko lekko zbrunat­
nieją dolne strączki (łubin dojrzewa od 
dołu) łubin kosim y a po skoszeniu pozo­
stawiamy przy sprzyjającej pogodzie przy­
najmniej przez dwa dni na pokosach. N a ­
stępnie zbieramy i wiążemy w małe snopki. 
Snopki te, jeżeli nie mamy kozłów, dosu­
szamy w następujący sposób: ustawia się
snopki wokoło o średnicy 1—1 i ł/a m. 
knawiam i do dołu, po czym kładzie się 
drugą warstwę snopków  poziomo strąkami 
do środka i przykryw a się je trzecią war­
stwą snopków, strąkam i do dołu. N a sam 
zaś wierzch nakłada się czapy ze słomy. W  
ten sposób ułożona kopa łubinu b. dobrze 
usycha i jest zabezpieczona od przem ok­
nięcia.

D o zwózki przystępujem y, gdy łodygi 
■ są zupełnie suche, a nasienie dostatecznie 
twarde. W ozy  przy zwózce łubinu winny 
być wysłane płachtami, ażeby nie tracić 
nasienia wysypującego się ze strąków.

Jeżeli w ten sposób postępować będziemy 
przy sprzęcie lub ;nu, wówczas unikniem y 
bardzo poważnych strat i nie będziemy się 
zniechęcać do dalszej uprawy łubinu i in­
nych strączkowych na nasienie.

ny 120 cm szerokości, w odstępach 50 cm 
w obu kierunkach, „m ijanego” . W  ten spo­
sób na zagonie w ypadną 3 linie, z których 
pierwsza i trzecia będą się znajdowały w 
oddaleniu 10 cm od bruzdy  m iędzy zago­
nami.

Dobrze jest wysadzać rozsadę truskaw ek 
w doniczkach ziemnych, lub z bry łką ziemi, 
gdyż w tedy łatwiej się przyjm uje i do je­
sieni bardzo silnie się rozwija. U praw a zie­
mi pod truskaw ki winna być bardzo sta­
ranna. Szczególnie ważne jesi należyte od* 
chwaszczeme (perz). G run t należy wybrać 
niezbyt ciężki, ciepły i zasobny w próch­
nicę. Dlatego też dobrze jest sadzić truskaw ­
ki po wczesnych ziemniakach. T ruskaw ki 
silnie -wyczerpują ziemię, więc dla otrzym a­
nia dobrych wyników  należy ją obficie za­
silić przy zakładaniu plantacji, dając 200 q 
obornika, ' / i  q supertom asyny i 1 q 40°/o 
soli potasowej na 1 ha. U praw a truskaw ek

bez obornika nie jest wskazana, ponieważ 
truskaw ki wym agają wiele wody, a obor­
nik ją utrzym uje. N adm ia obornika pow o­
duje bujny wzrost roślin, sprzyja także gni­
ciu truskaw ek podczas dżdżystej pogody. 
Susza zaś oddziałowywa ujemnie na wy* 
kształcenie się owocoów. D latego w okoli­
cach o  suchym, upalnym  lecie wskazane 
jest sadzenie truskaw ek w półcieniu, np. 
pom iędzy drzewami w m łodych sadach.

D o tiansportu  najodpowiedniejsze są tn t 
skawki kształtu stożkowatego, z o-wocami 
umieszczonymi na wierzchu mięsistego dna 
kwiatowego, które winno być jędrne. D o­
bre do wysyłki są odm iany: 1) D eutsch
Evern; 2) Laxton’s obie. M niej odpowied* 
nie do przesyłki,, z pow odu wodnistości i 
miękości miąższu, są 3) Sharpleos; 4) M a­
dame M ontot. Odm iany te są też podane 
w edług kolejności ich dojrzewania.

B. D.

galsza ebkiika cen maszyn rolniczych
Państwowa Kom isja Planowania G ospo­

darczego zgodziła się obniżyć ceny na dal­
sze m aszyny i narzędzia rolnicze, w celu ich 
uprzystępnienia szerokim rzeszom rolników. 
O to obecne ceny na następujące m aszyny 
i narzędzia rolnicze (w  nawiasie — ceny 
przed obniżką):

P ług SP 1 fabryki Słupsk (3240  zł) — 
2770  zł; pług SP2 fabryki Słupsk (3.500 
zł) —  3.370 zł; pług SP3 fabryki Słupsk 
(3.750 zł) 3.660 zł; pług P D P C  fabryki 
K urów  (2.180 zł) — 1.300 zł; pług PD P1 
fabryki K unów  (2.480 zł) —• 1.500 zł; pług 
SLRJ6p fabryki Beri inek (2.400 zł) — 
1,900 zł; p ług  SR18p fabryki Berlinek 
(2.760 zł) 4 -  2.200 zł; pług SR18n fabryki 
Berlinek (2.760 zł) -  1.900 zł; pług NSP1 
fabryki S łupsk (9.650 zł) — 8.050 zł.

K ierat Z Z  fabryki W ołów  (20.400 zł) —
17.000 zł; kierat H 3P  fabryki P iotrków

(24.800 zł) — 17.360 zł; kierat H 3H  fabryki 
Zgierz (24.800 zł) — 20.000 zł; k ierat CZ2- 
40 fabryki Z d . W o la  (29.160 zł). — 23.000 
zł; kierat CZ3— 42 fabryki Z d . W o la  (32 
tys. zł) — 25.000 zŁ

M łocam ia M K 2 fabryki Ziel. G óra (51 
tys. zł) — 41.000 zł; m łocam ia LB20 fabry" 
ki P iotrków  (24.050 zł) —  19.000 zł; mło­
camia NST21 fabryki Z d . W o la  (51.000 
zł) — 46 0000 zł.

Sieczkarnia ST4 fabryki P iotrków  (18 ty*. 
200 zł) —- 16.400 zł; sieczkarnia ST5 fabry­
ki Fiofccków (17.500 zł) — 15.750 zł.

Obniżono także ceny na pług NSP2, fa­
bryki Słupsk do 9.100 zł. oraz na młocarnie: 
P SH , fabryki Radom  do 46.000 zł; M P18, 
fabryki W ołów  do 17.800 zł; HR18 tejże 
fabryki do 17.500 zł. i M C T 2, fabryki Zd. 
W o la  do 19 000 zł.

mesty Hieno i>y«a szkodliwe

Kiedy sadzimy truskawki
M am y dwie pory sadzenie truskaw ek: 

jedną w kwietniu, drugą od  połowy sierp­
nia do połowy września. Później sadzone 
nie ukorzeniają się dostatecznie przed zimą 
i łatwo marzną. Lepiej jest zakładać tru* 
skat'-"'-arnię pod koniec lata, gdyż w na* 
stęr'-- m roku zakwitają i owocują. N ato ­
m iast przy sadzeniu truskaw ek na wiosnę, 
plonu w tym samym roku nie osiągamy.

U praw a truskaw ek na iednym miejscu 
trw a 3—4 lata. N ajw iększy zbiór bywa w 
drugim  i trzecim roku. Przeciętnie wypad? 
10— 16 q  z powierzchni P4 ha.

Frzv sadzeniu truskaw ek są stosowane

rozmaite odstępy. Najczęściej wysadza się 
rozsadę w odstępach m iędzy rzędami 70 cm, 
zaś w rzędzie co 25 cm. Sposób ten daje 
najwyższy plon przy ekonomicznym w y­
korzystaniu ziemi oraz możność zastosowa­
nia uprawy konnej zamiast ręcznej, droż­
szej. N a  plantacjach mniejszych, na których 
stosuje się uprawę ręczną, sadzi się tru ­
skawki co 40 cm w kwadrat. Po roku, po 
zebraniu pierwszego plonu usuwa się co 
drugi rząd, przez co uzyskuje się odległość 
m iędzy rzędami co 80*cm, a w rzędach co 
40 cm.

W ysajdza się również truskaw ki na zago­

Mle-ko — chociaż jeet pokarm em  cennym. 
niezbędnym a  d la dzieci wprost niezastą­
pionym — jednakże może być n.eraz szkod­
liwe d la zdrowia ludzkiego.

A byw a to w wypadKach następujących. 
Jeżeli mleko pochodzi od Jerowy, dotkniętej 
zapaleniem  wym ienia, w tedy w mleku nie­
raz m ogą  się znajdow ać różne bakterie 
chorobotwórcze, które m ogą wywołać u człe 
w ieka biegunkę, gorączkę, katar żołądka, 
zapalenie nerek itp. Ponieważ u  nas zapa­
lenie wymion u  krów jest zjawiskiem bardzo 
częstym, dlatego też trzeba się mieć na 
ostrożności, nie spożywać niepewnego mle­
ka n a  surowo, gdyż nie trudno nabaw ić się 
przez mleko jakiej przykrej choroby. Należy 
pam iętać tę okoliczność, że jeżel. krowa 
cierpi n a  ropne zapalenie wymienia, kiedy 
ze strzyków wydziela się m ateria, to także 
mleko będzie szkodLwe naw et i po przego­
towaniu!

Dalej —mleko bęcb e szkodliwe, jeżeli bę­
dzie pochodzić od krowy chorej, a szczegól­
nie od chorej n a  gruźlicę, ponieważ nawet 
przegotowanie nie zniszczy zarazków tej 
choroby. Ażeby się upewnić, że pijem y m le­
ko nieszkodliwe, należy je przegotować trzy 
razy, gdyż dopiero w tedy laseczki crruźl cz- 
ne zostaną w nim zabite. — Szkodliwe jest 
mleko pochodzące od krów chorych na p ry­
szczycę czyli na  zarazę pyskowo - racicową, 
gdyż po spożyciu takiego m leka na surowo 
występują w jam ie iJstnej bolesne pęche­
rzyki, utrudniające przyjm owania pokar­
mów przez 2—3 tygodni., występuje także 
gorączka i poty. Op sane objawy również 
m ogą występować i po spożyciu m asie, 
bionego z m leka od krowy cnorcj na  te cho­
robę. Dalej — została stwierdzona szkodli­
wość mleka, pochodzącego od krów dot- 
Imię tych chorobą Banga czyli ronieniem za­
kaźnym,* po spożyciu takiego m leka wystę­
puje gorączka, poty, brak apetytu i wychu­
dzenie. choroba u  człowieka może trwać 
k  lka miesięcy, a  naw et nieraz i dłużej.

Jeżeli krowy przechodzą ospę, która loka­
lizuje się zwykle n a  wymieniu i n a  strzy- 
kach, — to mleko od nich również będzie 
szkodliwe i może zarazić człowieka.

Jeżeli krowy n a  pastw isku zjadają tak e 
rośliny, jak skrzyp, ostromlecs itp., to wtedy 
mleko od nich będzie krwiste i spożycie jego 
może wyw ołać ostre zaburzenia żołądkowe. 
W obec wyliczonych tu powodów i okolicz­
ności, wszystkie mleczarń" e  powinny do­
starczać dla swoich konsumentów mleko 
pasteuryzow ane czyli odkażane przez odpo­
wiednie ogrzewanie do 85 stopni Celcjusza 
i potem szybkie ostudzenie do 15 stopn:. 
Mleka emrjkie — może być objawem  żołąd­

kowe] choroby danej krowy, a  m o n  takx% 
powstawać wskutek nadm iernego skarm ia­
n ia  ziemniaków lub paszy zepsutej. Mleko 
gorzkie należy przegotować, a  potem jeszcze 
gotować 8-  -10 minut, a  w tedy ono utraci 
swoją gorycz i stanie się zdatnym  do spo­
życia. W ażną spraw ą jest utrzym ywanie w 
czystości wszelkich naczyń, przeznaczonych 
do m leka jak kouwi. skopków, dzbanków 
itp. Jeżeli p n cć m  oly te będ ą  utrzymywane 
brudno, to w tedy naw et najlepsze mlokc 
zostanie łatwo zaniecryszczone różnymi 
bakteriam i, zmieni swój smak, kolor 1 wtedy 
może wywołać scttrticie. Wszelkie naczynia 
powinny być zawsze gruntownie wymytę, 
w ypłukane, a  potem wyparzone gorącą wo­
dą,

.. Olszański 
lekarz wet.

S9ii u u A m m i y  
w jB te ^ h a ry jn y  h s ^ o i l  sią 

fcfa m
Z dniem 1 lipca rozpoczęto w 7 woje* 

wództwach szkolenie 500 sanitariuszy we­
terynaryjnych. którzy będą czuwać aad s ta ­
nem zdrowotnym zwierząt hodowlanych w 
Państwowych Gospodarstwach Roinych. 
Szkolenie potrwa 3 miesiące. W  ciągu tego 
czasu uczestnicy kursów, rekrutujących się 
z robotników' rolny.h i chłopów, zapoznają 
s e ze sposobami udzielania pierwszej po­
mocy w wypadkach nagłych choro1 zwie­
rzęcych, nauczą się wykonywać niektóre 
niezbędno zabiegi lekarskie, oraz zaznajo­
mią się z techn iką ' zwalczania zaraźliwych 
chorób zwierząt.

W e  wrześniu br. sanitariusze weteryna­
rii rozpoczną pracę w majątkach państwo­
wych P. G. R. Rędą oni pracować pod kie­
runkiem lekarzy weterynarii.

7 .1 5 0  SP o v j ^ e k a  
oiS ! ® t a j  k r * w f

W  wymku kontroli mleczności krów 
przeprowadzonej ostatnio na Dolnym Ślą­
sku, stwierdzono, że największą wydajność 
i jakość mleka od jednej krowy w ciągu ub. 
roku gospodarczego uzyskano w oborze 
P G R  pow. Kłodzko. Krowa czarno-białej 
rasy nizinnej „Juta” dostarczyła w ciągu ro­
ku 7.150 I. mleka o zawartości 3,31 proc. 
tłuszczu.

Rekordow y wynik mleczności uzyskano 
d-ięki raV'onaInemu żywieniu i należyte"' 
pielęgnacji krów.
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Wstępne porozumienie przedstawicieli 4 mocarstw wBerhnie Z w y c i ę s k i  p o c h ó u  w o j s k  l u d c w y c k  w  C h in a c h

Po zakończeniu konferencji parysk ie j 
przedstaw iciele w ładz okupacyjnych x ra ­
m ienia czterech m ocarstw  odbyli szereg 
posiedzeń, k tó rych  celem było w prow a­
dzenie w życie zaleceń te j konferencji od­
nośnie B erlina i Niemiec. N a  posiedzeniu 
odbytym  n  dniu 27 lipca zastępcy szefów 
władz okupacyjnych osiągnęli porozunne- 
nie w spraw ie procedury czterostronnych  
konsu ltacji władz okupacyjnych w N iem ­
czech. W  m yśl tego porozum ienia narady  
konsu ltacy jne będą się odbywały na 
dwóch szczeblach. N a szczeblu wyższym 
obradow ać będą szefowie władz okupacyj­
nych w Niemczech lub ich zastępcy, na 
szczeblu niższym  rzeczoznawcy, przy czym 
początkowo na szczeblu niższym  czynna 
będzie rad a  czterech komendantów Berli­
na i ra d a  rzeczoznawców. Do ich zadań 
będzie należało rozstrzygan ie w szystkich 
sp raw  odnośnie, handlu, finansów , kom u­
n ikacji i tran sp o rtu  pom iędzy Berlinem  
i zachodnim i s tre fam i Niemiec. W  w ypad­
ku, gdy ra d a  ezterecn kom endantów  lub 
rad a  rzeczoznawców poweźmie zgodną de­
cyzję, dezycja ta  nie po trzebu je  aprobaty  
in stan cji wyższej i je s t  ona na tychm iast 
w prow adzana w życie. Tego rodzaju  poro­
zum ienie usuw a wiele trudności i stw arza 
w arunki do szybkiego załatw ienia spraw .

W  związku z pow yższym  porozum ieniem  
zaznaczyć należy, że Anglo - am erykanie 
powoli w ycofują się z berlińskiej aw antu­
ry . P rzede w szystk im  m a byó zlikwidowa 
ny w niedługim  czasie tzw. „m ost po­

w ietrzny". Poza tym  w sierpniu  ponad 
300 pracowników Głównej K w atery  A m e­
rykańsk ie j m a być przeniesionych do 
Bonn i F ran k fu rtu . W  Berlin ie zostanie 
tylko 60 urzędników  am eaykanskich. Z 
podobnym i zam iaram i noszą się wiadze 
b ry ty jsk ie , podczas gdy F rancuzi już  po' 
przednio przenieśli w iększość swych u- 
rzędników do M oguncji. Te posunięcia 
świadczą, że m ocarstw a zachodnie nie m a­
ją  zam iaru  poważniej anga  »w ać się w 
Berlinie.

O m aw iając porozum ienie osiągnięte w 
B erlinie organ  S.E.D. „N eues D eutsch- 
land“ stw ierdza, że opozycja gubernato ­
rów  m ocarstw  zachodnich m usiała ustąpić 
wobec potęgującego się kryzysu  gospodar 
czego n a  Zachodzie i wobec w zrastających 
na całym  świecie sił obozu pokoju.

Porozum ienie w Berlinie s tanow i pierw  
szy realny  krok na drodze do przyw róce­
n ia w spółpracy władz okupacyjnyca czte­
rech m ocarstw  n a  teren ie  Niemiec. Dla­
tego —  chociaż n a  te j drodze p ię trzą  się 
rozm aite trudności, spowodowane jedno­
stronnym i posunięciam i m ocarstw  zachód 
nich n a  teren ie Niemiec —  świadczy ono, 
ze w spółpraca je s t  możliwa. Równocześ­
nie dodać należy, że porozum ienie to, to 
nowy sukces polityki radzieckiej n a  te re ­
nie Niemjec, k tó ra  zm ierza do uregulow a­
nia zagadnienia Niemiec zgodnie z in tere­
sam i narodu niem ieckiego i pokoju św ia­
towego.

Spadek ptodukcji w k r z a c h  kapitan :s tycznych
m m l  w /.SUR i fcrajadi dem okracji ludowej

Pod koniec ubiegłego tygodnia sek re ta ­
ria t ONZ ogłosił ra p o rt o sy tu ac ji gospo­
darczej św iata. Z ra p o rtu  tego wynika, że 
w roku  1948 nastąp iło  zaham ow anie pro­
dukcji przem ysłow ej i rolnej we w szyst­
kich k ra ja ch  kapitalistycznych, zaś po­
czątek roku  1949 przyniósł znaczny spa­
dek produkcji w  tych  k ra jach .

P rodukcja  przem ysłow a S tanów  Zjedno 
ezenych spadła w pierw szym  kw artale 
bm. o 3 proc. w porów naniu ze s tanem  w 
o sta tn im  kw artale  1948 r. Spadkowi pro­
dukcji tow arzyszył oczywiście w zrost bez 
robocia.

Bezrobocie wzrosło nie tylko w przem y­
śle, lecz również w gospodarstw ie rolnym . 
W  1948 roku liczba robotników  rolnych 
zm niejszyła się o 180 tys. w porów naniu 
i  rokiem  1947.

P rodukcja  przem ysłow a USA w  okresie 
od m arca do czerwca 1948 roku w porów ­
naniu  ze szczytowym  punktem  r  oz woj u 
produkcji pow ojennej spadła o 10 proc., 
p rodukcja  stali w  połowie lipca 1948 wy­
kazała w porów naniu z punktem  szczyto­
w ym  spadek o 24,2 proc.

R ap o rt stw ierdza, że mimo „pomocy" 
udzielanej przez S tan y  Zjednoczone innym  
k ra jo m  zgodnie z planem  M arshalla — 
eksport S tanów  Zjednoczonych w roku 
1948 .w ykazał znaczny spadek.

E k sp o rt USA w roku 1948 w porów na­
niu z rokiem  1947 spadł o 18 proc.

P en etrac j a monopoli am erykańsk ich  
spowodowała w ydatne pogorszenie się sy­
tu ac ji gospodarczej k ra jów  A m eryki Ła­
cińskiej, k tó re  zalane przez tow ary S ta ­
nów Zjednoczonych —  zniewolone były 
zm niejszyć swą produkcję.

R aport stw ierdza znaczny spadek pro­
dukcji rolnej k ra jó w  A m eryki Łacińskiej. 
T ak  np. produkcja zbóż w A rgentynie 
sm alała w roku 1948 w porównaniu z ro­
kiem 1947 o 27 proc.

Jakkolw iek k ra je  Bliskiego W schodu 
nie ucierpiały bezpośrednio w w yniku d ru ­
giej w ojny św iatowej —  z ledwość ą o- 
sięgnęły one w roku 1948 przedw ojenny 
poziom produkcji rolnej. Irak  zaś oraz 
Iran  nie osiągnęły naw et tego poziomu.

R aport stw ierdza, że w szczególnie cięż 
kiej sy tuacji znalazła się tubylcza ludność 
A fryki. Jakkolw iek la ta  powojenne przy­
niosły A fryce dobre urodzaje, konsum eja 
artykułów  produkcji rolnej n a  głowę lud­
ności znacznie zm alała i je s t  na najn iż­
szym poziomie.

Powyższy s tan  rzeczy tłum aczy się o- 
kolicznością, że k ra je  kolonialne: Anglia, 
F ran c ja  i Belgia wzmogły wywóz produk­
tów rolnych z afrykańsk ich  kolonii i te ry ­
toriów podopiecznych.

R aport stw ierdza, że pierw szy kw artał 
1949 roku przyniósł znaczny spadek pro­
dukcji przem ysłow ej we w szystkich k ra ­
jach  E uropy z w yjątkiem  ZSRR i krajów  
dem okracji ludowej.

Odpowiednio do tego nastąp ił gw ałtow ­
ny  w zrost bezrobocia w k ra jach  E uropy  
Zachodniej.

W pierw szym  kw artale  1949 liczba bez­
robotnych w k ra jach  E uropy  Zachodniej 
w ykazała w porów naniu z pierw szym  
kw artałem  1948 roku w zrost n astąępu ją- 
cy:

W  A ustrii bezrobocie w/.rosło z 54.600 
do 138.700 osób. W  Belgii z 8.200 do 
175.200. W D anii z 27.600 do 48.400 osób. 
W Finlandii liczba bezrobotnych w pierw ­
szym kw arta le  1949 roku w zrosła 5,5 ra ­
zy w porów naniu z pierw szym  kw artałem  
1948 r. we F ran c ji liczba oficjalnie zare­
jestrow anych  bezrobotnych w zrosła pół­
to ra  ra-za, w angdo-am erykańskiej okupa­
cyjnej s tre f ie  Niemiec bezrobocie w tym  
okresie w zrosło niem al dw ukrotnie, we 
W łoszech liczba bezrobotnych osiągnęła 
cyfrę  2.182.100 osób.

Liczba bezrobotnych w Holandii wzro­
sła  dw ukrotnie, w Norwegii również n ie­
mal dw ukrotnie, w  Szw ajcarii praw ie 
trzykro tn ie .

P rodukcja  rolna, k tó ra  w większości 
k ra jów  E uropy  Zachodniej nie osiągnęła 
poziomu przedw ojennego — w ykazuje w 
roku 1949 tendencje spadkowe i k ra je  te 
odczuwają b rak  chleba. m asła, tłuszczów 
i innych atykułów  produkcji rolnej.

W przeciw ieństw ie do k ra jów  kapitali- 
styczńych produkcja przem ysłow a i rolna 
w Związku Radzieckim  i k ra jach  demo­
k rac ji ludowej wzrosła.

W  pierw szym  kw arta le  br. Związek R a­
dziecki przekroczył poziom produkcji glo­
balnej, przew idziany na ten  okresąprzez 
plan pięcioletni. R ap o rt p rzyznaje, że do­
tychczasow e w yniki pozw alają przypusz­
czać, iż pięcioletni plan radziecki w yko­
nany  zosi anie w ciągu czterech lat.

W  ZSRR obserw uje się s ta ły  proces 
obniżki cen, co pow oduje w zrost siły na­
bywczej ludności pracującej.

W  dalszym  ciągu ra p o rt mówi o pogor­
szeniu się bilansu handlowego i płatnicze­
go w k ra jach  E uropy  Zachodniej oraz 
p rzytacza szereg  danych, k tó re  świadczą 
o pogłębianiu się przeciw ieństw  anglo- 
am erykańskich. Dane te  w ykazują, że 
monopole am erykańskie w ypierają  Anglię 
ze światowych rynków  zbytu i to naw et 
w tak ich  k ra jach , jak  Nowa Zelandia. 
K anada i A fryka, nie mówiąc już o k ra ­
jach  A m eryki Łacińskiej.

P rzed  dwoma tygodniam i ch ińska a r­
mia ludowa podjęła n a  nowo ofensywę 
przeciw  pozostaiym  w ojskom  Kuomin- 
tangu. W ojska te  s taw iały  początkowo 
pow ażniejszy opór w prow incji H unan, 
jednakże po zajęciu Gzang-Sza, głównego 
m iasta  te j p row incji opór ten  zosta ł zła­
m any. W  chwili obecnej w ojska ludowe 
posuw ają się n a  tym  odcinku szybao n a ­
przód, ścigając w ycolująee się ku połud­
niowi w ojska kuom intangow skie. W  cza­
sie o statn ich  w alka w ojska te  poniosły 
dotkliwe- s tra ty .

W ojska ludowe a tak u ją  obecnie w 
trzech kierunkach. N ajpow ażniejsze siły 
be liczące pół m iliona żołnierzy p rą  ku po- 
udniu w k ierunku  K antonu i g ran icy  In- 

dochin. In n a  g rupa  w ojsk  ludowych przy­
stąp iła  do n a ta rc ia  w k ierunku  południo­
wo-zachodnim w s t r a r ę  Czungkingu. T rze 
cia wreszcie g ru p a  podjęła w  Mongolii 
W ew nętrznej uderzenie w  kieruku  zachód 
nim . N a żadnym  z tych  fron tów  w ojska 
K uom intangu nie są  w stan ie  staw ić po­
w ażniejszego oporu

N a te ry to ria cn  Chin, k tó re  jeszcze do­
tychczas podlegają w ładzy K uom intangu 
panuje chaos i rozprzężenie. W e w szyst­
kich prow incjach Chin Południowych dzia 
ła ją  liczne i dobrze zorganizowane oddzia­
ły partyzanckie. W tych w arunkach nie 
może byó mowy o tym , aby zdem oralizo­
wane ciągłymi klęskam i oddziały Kuomin­
tangu  mogły staw ić dłuższy opór. S tąd  
leż zagraniczni obserw atorzy w  Chinach 
zgodnie przypuszczają, że już w  niedale­
kiej przyszłości cale Chiny zostaną zaję te  
przez w ojska ludowe.

O statn ie  sukcesy w ojsk ludowych w y­
wołały popłoch w tym czasow ej siedzibie 
rządu k u o ni i n tan  gow s kie go —  K antonie. 
Jakkolw iek [walki toczyły się w  odległości 
400 mil od K antonu, dowódca tam tejszego  
garnizonu ogłosił s tan  w ojenny na teren ie 
całego m iasta . Powszechnie mówi się o 
rychlejszym  opuszczeń'u K an to ru  przez 
członków rządu kuom intangow skiego.

N ajpraw dopodobniej rząd ten  uda się na 
wyspę Form ozę, k tó ra  uw ażana je s t za 
o sta tn i bastion reżim u Czang-Kai-Szeka.

O beznadziejnej sy tu ac ji K uom intangu 
świadczy również fa k t, że konsulowie 
am erykański i brytyjski, w K anton ie wez­
wali obyw ateli tych państw  do opuszcze­
n ia Chin południowych.

P o g G r m n s e  gasp. 
k ra j/w  Dale&iego Wschodu
Sekreiarfcat ONZ ogłosił spraw ozdanie

0 sy tuacji ekonom icznej k ra jó w  Azji i Da­
lekiego Wschodu, k tó re stw ierdza, że sy tu­
acja gospodarcza Indii, Jarwmii, Korei po­
łudniow ej, B urm y, F ilipin, Indochin, In ­
donezji, Syjam u, P ak istanu  oraz innych 
k ra jów  Azji i Dalekiego W schodu ukształ­
tow ała się ostatnio o w iele gorzej nii. przed 
wojną.

P rodukcja przem ysłow a i rolnicza znaj­
duje się na n iskim  poziomie.

K ra je  Azji i  Dalekiego W schodu, k tóre 
daw niej eksportow ały ryż, stały się o b e o  
nie im porteram i ry żu  i zboża. W ydajność 
rybołów stw a spadła o 50 proc.

Mimo ciężkiej sy tuacji finansow ej, w y­
datki na cele w ojskow e w  k ra jach  Azji
1 Dalekiego W schodu n ieustann ie  rosną.

Sj/raw ozdanie zasanacza, że ciężka sy tu ­
acja gorpodaw za i finansow a krajów  Azji 
i Dalekiego W schodu po w ojnie jest rów ­
nież bezpośrednim  następstw em  skurcze­
nia się ich handlu  zagranicznego.

Wśród przyczyn, k tó re w yw ołały fałd 
stan rzeczy spraw ozdanie w ym ienia w zra­
sta jącą  zależność k ra jów  Azji I Dalekiego 
W schodu od St. Zjednoczonych.

Analogiczny stan  rzeczy p anu je  w  sto­
sunkach handlow ych k ra jów  Azji i D ale­
kiego W schodu z W. B rytanią.

Równocześnie spraw ozdanie stw ierdza, 
że w  wyzwolonych C hinach i w  K orei pół­
nocnej, w arunk i życia ludności popraw ia­
ją  się z każdym  dniem.
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NOWE PROW OKACJE FASZYSTÓW
GRECKICH. A lbańskie m inisterstw o spraw  
zagranicznych przesłało do sekretarza gene­
ralnego ONZ telegram , donoszący o nowych 
aktach agresji ze strony faszystów greckich. 
A rty leria  faszystowska ostrzeliw ała tery to ­
rium  albańskie, przy czym zginął jeden żoł­
n ierz albański.

PROJEKT UWOLNIENIA ZBRODNIARZY
HITLEROWSKICH. Kollegium prawnicze we 
F rankfurcie opracow uje pro jek t ogólnej am­
nestii politycznej, k tóra  m iałaby objąć wszyst 
kie prow incje zachodnich Niemiec. W razie 
zatw ierdzenia p ro jek tu  praw ników  zacho- 
dnio-niem ieckich przez tam tejsze władze oku­
pacyjne, wszyscy skazani zbrodniarze h itle­
rowscy zostaną wypuszczeni na wolność.
KOPALNIE WĘGLA V,7 AUSTRALII OBSA­
DZONE PRZEZ WOJSKO. W A ustralii trw a 
od dłuższego czasu s tra jk  górników węglo­
wych. O statnio rząd australijsk i skierował 
do kopalni objętych strajk iem  silne oddziały 
wojskowe. Żołnierze, których użyto j-k o  ła ­
m istrajków  uzbrojeni są w karab iny  zwykłe 
i maszynowe.

ANGLII GROŻĄ NOWE STRAJKI. Fede­
racja robotników  dźwigów kopalnianych w 
angielskich kopalniach węgla wystosowała do 
m inistra pracy Isaacsa pismo, w którym  o- 
strzega, że w razie nie załatw ienia postulatu 
podwyżki płac w term inie 21 dni ogłoszony 
zostanie stra jk . W tym  w ypadku zostałoby 
unieruchom ionych ponad 300 kopalń. Rów­
nież kolejarze okręgu Liverpool i W alii Pół­
nocnej zagrozili strajk iem  w razie gdy zostaną 
odrzucone ich żądania odnośnie podwyżki 
płac.

MEMORANDUM POLAKÓW AMERYKAN 
SKICII DO TRUMANA. Z okazji Św ięta Nie­
podległości organizacja A m erykanów  pol­
skiego pochodzenia wystosowała do prezy­
denta T rum ana mem orandum , w którym  po­
tępia politykę rządu am erykańskiego w sto­
sunku do Polski i domaga się naw iązania 
ścisłych i przyjaznych stosunków między Sta 
nam i Zjednoczonymi i Polską.

MUZEUM DYMITROWA W SOFII. Rząd 
bułgarski postanowił w domu, w którym  
m ieszkał D ym itrow  w swej młodości, utw o­

rzyć muzeum poświęcone Jego pamięci. W 
tym celu powołano specjalną komisję, która 
ma zebrać wszystkie pamiątki, związane z 
życiem i działalonścią Dymitrowa.

KATASTROFALNA POSUCHA W AFRY­
CE POŁUDNIOWEJ W roku bieżącym nawie 
dziła wielkie obszary Południowej Afryki 
katastrofalna posucha. Ludności mieszkającej 
na tych obsza-ach grozi głód.

SKŁADY AMUNICJI W HISZPANII WY* 
LECAŁY W FOWETRZE. W pobliżu miejsco­
wości Tarancon w Hiszpanii wyleciały w po­
wietrze składy amunicji. W czasie eksplozji 
zginęły 24 osoby a 35 odniosło ciężkie rany. 
Tarancon zostało pozbawione światła i wody. 
ZawaLło się również wiele budynków w mie­
ście, na skutek czego poważna ilość mieszkań 
ców straciła dach nad głową.

DALSZY SPADEK PRODUKCJI W USA.
Wedle opublikowanych ostatnio urzędowych 
danych, produkcja przemysłowa w Stanach 
Zjednoczonych spadła o 26 procent w porów­
naniu ze szczytowym punktem produkcji po­
wojennej. Wydajność pracy w  kopalniach spa 
dła o 16 procent.

AWANTURY W SENACIE WŁOSKIM.
Na posiedzeniu senatu włoskiego w dniu 27 
lipca, w czasie dyskusji na temat niedawnego 
strajku robotników rolnych doszło do nie­
zwykle ostrej wymiany zdań a następnie de 
starcia. Senatorowie lewicowi oskarżali mi­
nistra spraw wewnętrznych Scelbę o stoso­
wanie terorru wobec strajkujących. Wów­
czas prawica zaatakowała swych przeciwni­
ków. Podczas starcia rzucano krzesłami, tecz­
kami i kałamarzami. Przewodniczący zawie­
sił posiedzenie. Niektórym senatorom musia­
no udzielić pierwszej pomocy, nakładając im 
opatrunki.

ZWYCIĘSKI STRAJK ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH WE WŁOSZECH. W dniu
29 lipca zakończył się strajk generalny wło­
skich robotników budowlanych, który trw ał 
17 dni. Strajkowało ponad pół miliona robot­
ników. Strajk zakończył się całkowitym zwy­
cięstwem robotników. Przemysłowcy musieli 
się zgodzić na przyjęcie żądań robotników, 
między innymi na zawarcie nowej umowy 
zbiorowej, przewidującej podwyżkę płac
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Sojusz chtopske-robotniczy pogłębia się
A kcja w zajem nego pogłębiania p rzy jaz­

na pom iędzy w sią i m iastem  staje  się coraz 
bardziej pow szechną i znajduje swój w y­
raz w konkre tnych  pracach. Podobnie, jak  
w iosną liczne g rupy  robotników  w yruszyły 
na wieś, aby .pomóc chłopom w rem oncie 
m aszyn, tak  i podczas żniw liczne załogi 
fabryk , w arsztatów  i h u t w yjeżdżają na 
wieś, aby pomóc mało i średniorolnym  
chłopom przy pracach żniwnych.

W gm inie Konopnica pow* Lublin przy 
sprzęcie zbóż pom agała chłopom pierw sza 
ekipa robotnicza z Lublina. Robotnicy zaś 
z C entrali M leczarsko - Jajczarsk iej oraz 
C entrali Spółdzielni G m innej Samopomoc 
Chłopska w yjechali do pobliskich wsi i po­
mogli w pracach  żniw nych wdowom  po 
poległych żołnierzach.

W pow iatach woj. krakowskiego, przy 
żniwach pracow ało aż 32 ekipy robo tn i­
ków fab ry k  krakow skich, którzy poza p ra ­
cą przy żniwie, napraw ili chłopom w iele 
m aszyn i narzędzi rolniczych. Ekipa z k ra ­
kow skich w arsztatów  kolejow ych dostar­
czyła m ałorolnym  chłopom w  Jordanow ie 
sieczkarnię.

Obok robotników , k tórzy  bardzo licznie 
w yjeżdżali na wies i sm żyli pomocą nie 
tylko p rzy  pracach  żniwnych, lecz szczegół 
nie dużą pomoc oddali chłopom przy n a ­
praw ie i obsłudze m aszyn; duże usługi w  
pracach żniw nych oddała młodzież. Obok

ZM P-owców do pracy  przystąp iły  męskie 
i żeńskie b rygady „Służby Polsce" oraz 
drużyny harcerskie,

ZM P-owcy z woj. łódzkiego pom agali w 
ciągu 5 dni przy żniw ach we wsi Nowosol- 
na. Pomoc m łodzieży w okresie n a jin ten ­
syw niejszych prac spotykała się wszędzie 
z gorącym  podziękow aniem  m iejscowej 
ludności.

Również nie m ałą pomoc podczas tego­
rocznych prac żniw nych oddały członki­
nie Ligi Kobiet. L.K. przy  T.O.R. w Łodzi 
przepracow ała przy żniwach 500 gbdzin.

W woj. w arszaw skim  na czoło w ysunęła 
się organizacja L.K. w  powiecie ostrołęc­
kim, gdzie kobiety przy żniw ach p rzep ra ­
cowały aż 12.000 godzin.

Na okazyw aną pomoc ze strony  robotn i­
ków nie jes t obojętna i wieś. Chłopi o ile 
tylko im pozw alają w arunk i p ragną się 
robotnikom  też czymś odwdzięczyć, czego 
najlepszym  przykładem  jes t ostatn i czyn 
górali z gm iny Chochołów, k tórzy  ofiaro­
w ali przodującej kopalni „Jan  K anty" w 
Jaw orznie wagon drzew a kopalnianego do 
podstęplow ania chodników.

Jak  w idzim y z powyższych przykładów , 
w spółpraca pom iędzy wsią i m iastem  po­
głębia się coraz bardziej i jest najlepszą 
gw arancją  budow y zrębów  szczęśliwej 
i spraw iedliw ej Polski Ludowej.

N a jw yższy na świecie m aszt antenowy
i radiostacja oddane do u ż y t k u

W niedzielę 24 lipca P rezyden t Rzeczy­
pospolitej Bolesław B ieru t w obecności 
członków rządu, przedstaw icieli zagranicz­
nych i licznie zgrom adzonych gości doko­
nał uroczystego otw arcia cen tralnej rad io ­
stacji Polskiego Radia w  Raszynie koło 
W arszawy.

Budowa 337-m etrowego m asztu anteno­
wego, najw iększego tego typu na świecie, 
jes t obok trasy  W— Z najw iększym  do­
tychczasowym  osiągnięciem  polskich ro­
botników, techników  i inżynierów . Dzięki 
zastosow aniu przez naszych techników  no­
wej m etody m ontażu, n ie stosow anej do­
tychczas nigdy i nigdzie, a polegającej na 
pionowym  m ontażu konstrukcji przy  uży­
ciu odpowiedniego dźwigu. (Dotychczas zaś 
budow ę podobnych m asztów  w ykonyw ano 
na ziemi i po zm ontow aniu całości kon­
strukcji podnoszono ją  do pionu), budow ę 
ukończono w rekordow ym  czasie 63 dni, 
to jest o 32 dni w cześniej przed ustalonym  
term inem . C iężar konstrukcji m asztu w y­
nosi przeszło 1000 ton. Aby tak olbrzym i

Polacy z  Mandżurii wracają do kra>u
D nia 27 bm. przybył do kraju  pierwszy 

transport Polaków — repatriantów  z M an­
dżurii. Podróż ich przez terytoria M an­
dżurii, Chin Ludowych i Z SR R  — trwała 
22 dni.

J e s t to  pierwszy transport Polonii m an­
dżurskiej, k tóra zespołowo postanowiła 
wrócić do kraju. Polacy ci są potomkami 
więźniów caratu, zesłanych na osiedlenie, a 
także wielu jest m iędzy nimi budowniczych 
kolei w schodnio chińskiej, budowanej przez 
reżim caratu na początku bieżącego stulecia. 
Niem al wszyscy Polacy m andżurscy posia­
dają wykształcenie techniczne — przeważnie 
w dziedzinie kolejnictwa. Postarali się oni 
sami o nawiązanie kontaktu z władzami 
polskimi, które delegowały kom andora Je­
rzego Kłossow'skiego do przeprowadzenia 
reemigracji. Przez szereg miesięcy zbierano

Rolnik-rekordz sta otrzymał wysokie odznaczenie
W  przededniu 5-ej rocznicy M anifestu 

P K W N , Prezydent RP. przyznał m. in. ob. 
Stanisławowi M azurowi — małorolnemu 
chłopu z woj. poznańskiego za wyjątkową 
pracę w  podniesieniu wydajności plonów 
oraz za działalność społeczną, order „Bu­
downiczego Polski Ludow ej”.

Stanisław M azur jest przodującym  w Pol 
sce plantatorem  buraków  cukrowych.

Stwierdził on, co następuje: „Staraniem 
moim było zawsze osiągnąć jak największy 
plon. Dlatego też pogłębiałem wiedzę fa­
chową. T ą  drogą doszedłem do przekona­
nia, że lepsze plony można uzyskać przez 
stosowanie nowoczesnej zmechanizowanej 
uprawy. W ykorzystałem  w tym celu wszel-

Różne wiadomości
NOWE FABRYKI PRZETWORÓW 

OWOCOWYCH POWSTANĄ 
W WOJ. RZESZOWSKIM

Urodzaj owoców w woj. rzeszowskim jypst 
w bieżącym roku tak wielki, że nawet zwięk- 
szony*plan zakupów i przeróbki owoców, nie 
wyczerpuje możliwości województwa.

Istniejące dwie fabryki przetworów owo­
cowych „Pomona" w Przemyślu i „Alima" 
w Rzeszowie mogą przetworzyć w ciągu roku 
zaledwie małą część zbiorów, wobec czego 
wielką ilość owSców przerzuca się do fabryk 
w innych województwach.

Zagadnienie przetwórstwa i konserwacji 
owoców w woj. rzeszowskim jest postawione 
bardzo poważnie w planie 6-letnim. Istnie­
jące fabryki zostaną rozbudowane oraz zo­
staną zbudowane nowe w Krośnie, Sanoku i 
Przemyślu. Całe województwo zostanie po­
kryte gęstą siecią tłoczarni i suszarni owo­
ców, na co przeznaczono 200 milionów zł.

WYSTAWA ROLNICZO - PRZEMSŁOWA 
W CZĘSTOCHOWIE

W Częstochowie zostanie zorganizowana w 
bieżącym roku Wystawa Rolniczp-Przemy-

słowa, której celem będzie udostępnienie po­
znania gospodarki narodowej, wyników dzia­
łalności spółdzielczości gospodarczej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem spółdzielczości gmin 
nej „Samopomoc Chłopska".

Wystawa składać się będzie z trzech zasad­
niczych części: właściwej wystawy, rolni­
czych pólek pokazowych oraz kiermaszu.

Do spraw związanych z organizacją wysta­
wy powołany został Komitet Wystawy pod 
przewodnictwem wiceministra handlu we­
wnętrznego W. Zawadzkiego.

KATASTROFA W  ZA TO CE GDAŃSKIEJ
Dnia 26 lipca b.r. w  zatoce G d ań sk ie j 

zderzył się przybrzeżny sta tek  „A nna" ze 
statk iem  tureckim  „Odemis".

W w yniku zderzenia sta tek  „A nna" za­
tonął przy czym siedm iu pasażerów  s tra ­
ciło życie. Dzięki szybkiej i spraw nej akcji 
ratow niczej u ratow ano 75 osób.

W akcji ratow niczej wzięła udział załoga 
sta tk u  „A nna" przy czym zginęło 4 m ary ­
narzy.

Spraw a została przekazana do zbadania 
Izbie M orskiej.

Zapisy do Korespondencyjne! Szkoły S r e d r e j
i Podstawowej Z w .  ^ ł o d z .  Polskie] na rok 1 9 4 9 - 5 9

kolos mógł ustać, jest on podtrzym yw any 
na czterech różnych wysokościach przez 
potężne liny odciągowe. Liny te  sa. umoco­
w ane w ziemi przy  pomocy dużych izola­
torów  porcelanow ych, z k tó rych  każdy 
waży po 1300 kg. Izolatory tak ie  produko­
w ały dotychczas tylko S tany Zjednoczone, 
k tóre jednak  odm ówiły sprzedaży ich 
Polsce.

Trudności te  jednak  nie w płynęły  na 
przerw anie prac. Polski przem ysł cera­
m iki technicznej w ykonał po trzebne izo­
latory. Dziś okazało się, że nie u stępu ją  
one am erykańskim .

Mimo całego szeregu trudności technicz­
nych, k tóre tylko dzięki pomocy specja­
listów  radzieckich i czeskich zostały po­
konane dziś głos 200 kilow atow ej, długo­
falow ej radiostacji p łynie na cały świat, 
zaś w  k ra ju  jest słyszany naw et przez n a j­
m niejsze aparaty  detektorow e.

Za zasługi przy budow ie m asztu szereg 
pracow ników  otrzymało, wysokie odzna­
czenia.

Zapisy do  Korespondencyjnego Gimnazjum i L i’ 
ceum Związku Młodzieży Polskiej na rok szkolny 
1949-50 p rzy jm ują  wojewódzkie  ośrodki dydaktycz  
ne  Korespondencyjnego G imnazjum i Liceum.

K an d y d ac i  zamieszkali  na  terenie danego woje­
wództwa sk ład a ją  podania  ty lko  w w yznaczonym  
ośrodka d y d a k tyc zn y m .  Zgłoszenia do S z k o ły  Pod'  
s taw ow ej p rzy jm u je  D yrekc ja  Korespondencyjnego  
Gim naz jum  i Liceum  — Łódź. Al.  Kościuszki; 45.

W szelkie  adresy  i szczegółowe informacje  d o ty ­
czące zapisów i w arunków  przyjęcia  podane  są w 
broszurze  pt.  ,.U c zy m y  się korespondency jn ie” 
(wydawnictwo ZMP). k tórą  posiadają:

1. Z arządy  Powiatowe Związku Młodzieży Po l­
skiej oraz  Zarządy Gminne i Zarządy  K ó l  ZMP.

2. Powiatowe Związki Samopomocy Chłopskiej 
jak  również Zarządy  Gminne i Grom adzkie  ZSCh.

3. Pow ia towe Związki Zawodowe oraz  ich ogiv> 
wa terenowe. Termin zgłoszeń upływa:

a) do Korespondencyjnego Gimnazjum i Liceum 
z dniem 25 sierpnia 1949 r.,

b) do  Korespondencyjnej  Szkoły  Podstawowej 
z dniem 15 tw ześn ia  1949 r..

Podania  wraz z załącznikami należy sk ładać  ści­
śle według instrukcji  zamieszczonej w wymienionej 
broszurze.

Podan ia  bez załączników zała tw iane  nie będą 
i pozostań* bez odpowiedzi ze względu na naw aJ
pracy.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  ZM P.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Józe fa  Chromiak p. Dynów, pow. Brzozów.

Przy skórach zepsutych, n ad a jących  się tylko na 
klej cena usta lona  wynosi rzeczywiście 1 zł za ki­
logram. W  w ypadku  przez W as podanym istnieje 
całkowite p rawdopodobieństwo jej zepsucia. Skóra 
po zdjęciu jej ze zwierzęcia powinna  być natych­
miast zasolona, Również to, że nic chciano Wam 
jej wydać z powrotem zgodne jest z prawem, po­
nieważ obrót skórami jest reglamentowany i  istnieć 
je obowiązek odstawy wszelkich skór surowych. 
Obecnie macie prawo zażądać  od spółdzielni po' 
twierdzenia k lasyfikacj i  z Centrali  Skór Surowych, 
dla której spółdzie lnia  prowadzi  skup skór.

Ob. Frankiew icz Jan  *— Dębica.
Nadesłanego przez W as a r ty k u ły  nie mogliśmy 

w ykorzystać  z powodu przejściowego zmniejszenia  
objętości pisma i naw ału  m ate ria łu  aktualnego. Za­
trzymujemy go jednak  w tece i w przyszłości po 
przeróbce wykorzystamy.

Nadsyłajcie  fografie 5 Inne dokumenty do tyczące 
prze szło śc i r a d j k a t a e z o  Ruchu Ludowego

Polaków z różnych ośrodków Dalekiego 
W schodu, jak: Pekin, D ajren, Szanghaj i 
inne, koncentrując ich w C harfrnie, skąd 
wyruszyli w drogę do kraju. Poczynania 
władz polskich i Polaków m andżurskich 
napotkały na całkowite zrozumienie i dale 
ko idącą pomoc chińskich władz ludcwych, 
które ułatw iły reemigrantom pow rót do 
kraju.

Polacy m andżurscy, k tó rzy  przeważnie 
opuścili kraj ojczysty przed pó! wiekiem ’ 
których młodsze pokolenia urodziły się już 
na obczyźnie, zachowali całkowicie swą od­
rębność narodową. W szyscy władają bez­
błędnie językiem polskim, a także w ykazu­
ją głębokie zamiłowanie w kulturze pol­
skiej, k tórą z pietyzmem krzewili między 
sobą w kraju os:edlen;a

W związku z m ającym  się odbyć na jesio­
ni b. r. kongresem  zjednoczeniowym stron ­
nictw ludowych zostanie wydany przez PSL 
i SL wspólny album, ilustrujący dzieje ra 
dykalnego Ruchu Ludowego.

Album ton zawierać będzie fotografie grup 
lub pojedynczych osób, biorących udział w 
zdarzeniach oraz inne dokum enty ważniej­
szych wydarzeń w chłopskim radykalnym  ru ­
chu politycznym, wojskowym i młodzieżo­
wym. W szczególności chodzić będzie o fo­
tografie z okresu stra jków  chłopskich, m a­
nifestacji, uroczystości, zjazdów, walki kon­
spiracyjnej itp., oraz ulotki, odezwy i inne 
dokum enty walki chłopów o społeczne i na­
rodowe wyzwolenie.

Fotografie i dokum enty Dależy zaopatrzyć 
objaśnieniami, zawierającymi następujące 
dane:

1. nazwiska i itnionu, pseudonimy 1 fnnk* 
cjo osób fotografow anych lub wymie­
nionych w dokumencie;

Z. nazwę miejscowości (wieś, gmina, po­
w iat), w którym  wydarzenie dokumen­
towane miało miejsce;

3. dokładną datę w ydarzenia;
!. krótki opis przebiegu wydarzenia, do 

którego odnosi się fo tografia czy do­
kument.

Fotografie i dokumenty, o ile nadsyłają­
cy będzie sobie tego życzył, będą zwracane 
właścicielowi po dokonaniu odbitki lub od­
pisu.

Prosim y o nadsyłanie najpóźniej do dnia 
1 sierpnia b. r. fotografii i dokumentów pod 
adresem :

WYDZIAŁ HISTORYCZNY PSL 
W a r s z a w a ,

Mazowiecka 9

kie wskazówki, jakie tylko nauka poleciła i 
dzięki nim uzyskałem przeciętnie z jednego 
ha. 568 kwintali buraków  cukrowych.

Zdaję sobie sprawę — powiedział w dał 
szej rozmowie w ybitny przodownik — że 
odznaczenie, jakie otrzymałem w dniu Świę­
ta Odrodzenia, zobowiązuje mnie do jeszcze 
większego w ysiłku. Dlatego też zapewniam, 
że nie będę go szczędził w pracy nad dal­
szym podniesieniem wydajności plonów, 
ponieważ świadom y jestem, jakie to ma zna 
czenie dla rozwoju Polski Ludowej. N a p od­
stawie własnych doświadczeń wzywam 
wszystkich mało i średniorolnych chłopów, 
aby stosowali nowoczesne m etody uprawy 
roli.
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